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Antypolski wywiad Gobbelsa 
napisany był przed 6-tfu miesiącami 

LONDYN. 19.11. Wobeb zaprze-
CieniiH biurai Woiffa co oo auten-
lyoiriośol artykułu G0bbe'sa, re­
daktor n-czehi" „SaUirday Re­
nety" WwłrJworthday oświadczył. 
U irty 'i ten redakcje -rj/trzymala 
6 mieś ęcy temu w formie wywia­
du i Oobbelsem od agencji artyku 
k>wf j' „Londpfi General Rre&s", na 
kywjalac go t prawem «>ylączno-
ict na W. Brytanie. 

Wywiad dokonany zosta! z P-
CWlibe sein przez europejsk ego ko 
respondenta ' .London General 
Preis", rezydującego W Paryżu 
którjy specjalnie dla przeprowadzę 
iłla Iteco wywiadu z Oflbbelsem 
byt szelc miesięcy temu w BerU-
B> 

Ptmiewąz w formę wywiadu, 
wyburzeń I Gobbelsa w tkgodnku. 
ia\<|icfaja<iym w zasadzkę artyku­
ły. cedakcjB drukować reiiB chciała. 
zwiócono Isle do „Londoa General 
Press" z zapytaniem czjf wywiad 
mnie być wydrukowany w formie 
artykułu p. Gobbelsa. 

Iłu. 15 listopada uzyskano od 
„London Geperal Press" zgodę na 
łąka tormi I wywiad z p. G&bhw-
seit|. ukazał | se w „Saiurday Re-
vletv" lara Jpgo artykuł. 

LONDYN. 19.11. Z polecenia rzą, 
idu Rzeszy amba^dor nrmccki w l 
Londynie zvn-ócitvwtzoraj uwagę. 
l*orelign orf et na ujejnne iRa rozwo. 
ju stowiwkÓMi irjiędzyna -ounwych 
sfcujtkl artykblów] podobnych do te 
go. który wi najlepszej może wie­
rze Jajk oświadczył przedstawiciel 
ambasady npem cokiej. Wydruko­
wał „Saturdlay Revlew". 

Ilemarche niemieckiej ambasady 
miała rów n iż na celu oświadcze­
nie stanowcze, że artykuł. którego 
an-torstwo przypisywano pi In. Gób 
be sowi n'e pochodzi z pod jego pió 
ra.j 

BERLIN. 19.11. AmbaiWor nie­
miecki w Paryżu zwrócił sie do 
rządu francuskiego o interwencie 
enem przedłożenia mu orkbllkowa 
nyćh przez .Petit Parisien" doku­
mentów w oryginałach lub też ich 
faccimile. : ¥ 

Ambasador niemiecki zwrócił u-
wagę że wl Interesie międzynaro­
dowym leży usta'enle kryjówek 
zarówno fałszerzy pieniędzy, iak 
1 dokumentów. Wspólny interes wv 
mąka ujawnienia tego rodzaiu nii-
nipjulacyj. aby nie doouśdć do za­
kłócenia stosunków miidzy pań­
stwami. 

ęERLIN, 19.11. Bhiro Conti ko­
munikuje: Ambasador niemiecki w 

Paryżu otrzymał polecenie, aby z 
naciskiem zwrócił uwagę rządu 
francuskiego na oszczercze twier­
dzenia. opublikowane przez dzien­
nik paryski .Petit Parlsien". oraz 
na szkodliwej następstwa, jakie te­
go rodzaju złośliwe wymysły wy­
wierać muszą na stosunki miedzy 
państwami. 

Ze wzgediji pa to, ie powtórzył 
sie podobny łncydent w prasie lon­
dyńskiej, również ambasador nie­
miecki w Londynie otrzymał od­
powiednie instrukcje. 

Chodzi tu -i- podkreśla komunikat 
niemiecki — o Ultra laskrawe wypadki 
groteskowe! piopągandy kłamstw prze 
ciw Itcnicom. I Równoczesne niemal 
pojawienie sie zmyślonych wiadomości 
w Paryżu I Londynie pozwala wnę­
kować, ie pcwie elementy pracują nad 
zdyskredytowaniem niemieckie) poli­
tyki mran.'.czft)i oraz rządu Rzeszy. 

Wrażenie lakie zastaje Jeszczt spo­
tęgowane dzięki okoliczności, ie dzie­
je sie to wlaśrjie po wyhoracli niem ec 
kich, które całemu światu ukazały 
Zwartość narodu niemieckiego. 1 w mo 
iliencie, w kióryrn widocznie w całym 
świecie utrwali Sic zrozumienie poRo-
lowej polityki )Nidmlec. 

BERLIN, 19.11. Cala prasa na na 
czenem miejscu przynosi wiado­
mość o derjiarche ambasadorów 
niemieckich jw jParyżu i Londynie 
w związku jz publikacjami „Petit 
Parisien" i j,Saturday Reyiew". 

„Berliner tagebUitt" oświadcza: 
— Jasnej lest, Je poza letni próba­

mi stoją łewne kola. którym szanse 
porozumienia iokojowego z jednej stro 
ny miedzw Nfemcaml a Polską, a z 
druRlej — między Niemcami a Francją 
są bardzo!ni«| na reke Przypuszcza­
my ie zarówno Paryi iak i Londyn o-
raz Warszawaj zrozumieją związek mię 
dzy lenili aktami I położą kres tym 0-

miecko » polskie, polityka Rz< 
niemieckiej wobec Polski o 
zosłala na „bezwzgednle po: 
wejn porozumieniu w spr 
wszystkich 
mów" 

aktualnych próbie 

wywodzi koTespotwJtn-
sle 

— Nie lest 
cla '— nowym wynalazkiem, gdyj 
twierdzi, ie niektóre problemy o Me 
posiadają one dla Niemiec znaczenie 
iycjowe, narazie pozostaną nierozwią­
zane". 

Korespondencją ubolewa, I ze 

Niemcy doznały rozczarowania co 
do losu mniejszości „wbrew prze­
widzianym w 14 punktach Wilsona 
oraz w zobowiązaniach mniejszo­
ściowych widokom", 

Narówn! z innem! narodami jest 
naród niemiecki świadom tego. że 
teoretyczna idea złączenia wszyst­
kich członków Jednego narodu w 
jednem państwie nie Jest kiedykol­
wiek do osiągnięcia tak ze wzge-
dów geograficznych, jak 1 hlsto: 

rycznychj 

.ogrodu 
łsudsklegó 

; bar biskupa ! 
d a Marszałka 

BUDAPESZT. 19.11| Biskup Sled, 
miogrodu. ks. MaiSat, przesłał za 
oośrediiiotwem posetejtwa polskie­
go w Bukareszcie w danze dla Pa­
na Manszałka Pihsuidskłeigo fotogra 
fje ods(onietego ostatnio w Ciui po 
piersią Stefana Batorego z dedyka 
cja, w którei zaznacza, i e przepro-

Adwokatów zvdów n?e będzie 
BERilN, 19.11. Związek adwokal Zarządzenie to nastąmiłoUgodnłe 

tów zWróoił sie d<| wszy«(kich U ookanowtenłem statutu przyjete-« 
swych cz-lonków nłeary.^kiego po- zo na ostatnim kongresie:.prawni* 
chodzenia z wezwaniem do ustąiple • ków w Lrpskn, 
nia. 

. osobiście prz^z Piana Mar 
szalka w bibliotece w Aiba Inl)a, 
podczas pobytu w Siedmiogrodzie 
badania dokumentów, dotyczącycjk 
Steiajna Batorego, dały impuls do 
uczczenia pamięci króla ooh<J<ieg# 
w 400-04 rocznice Jego urojdzm. . . 

raz moil wv'm 
„Angriff' 
— Niech ko 

nie tłumaczą 
prtsy. Wi#my 
prań łngielsk 
być zdyscyptit 

przyszłym mąceniom 
isze: 
a paryskie I londyńskie 
;ie rzekomą swobodą 
doskonaie. ie zarówno 

i jak I Iraucuska mnie 
owana. o He rządy rtbu 

krajów uznają] to ze względu na poli­
tyki zagra n;czm'a-za wskazane. Niech 

Piętnastolecie pierwszego rządu Polski 
Akademia ku czci 1edrze|a Moratzewsklefto w Warszawie 

W teatrze Wielkim odbyła sę wczora | uroczysta akademia ku uczczeniu piarwszsgo premiera rządu Odradzone] Polski mi. Jądrzeja Mowczewsalego. 
Na zdiecłu prezydium akademii. Siedzą od lewej pp.: Gardeckl, Lenga. Szur lei Pączek, Oawtlk, Paprocki, Tomczak. 

ganda njąceniaj za pomocą klam!iwvch \ wczoraj w Teatrz* Wielkim uro- prezes U ĵi Pracownków Umyslo 
podiegari. obrócić sie musi przeciw iei 
sprawcom'1. 

„Reutsche jAl|gemeine Ztg." na­
zywa publiką|cj< „Petit Parisien" i 
„Saturday Review" aktami sabo­
tażu i torpedowaniem polityki po­
kojowej zaaranżowanemi w chw:i 
rozpoczęcia ."ikówań. 

Półurzedowa „Dip omatisch-Po-
'tische Korresoondenz" oświad­

cza, ie przez ostatnie rozmowy me 

L>la-upamiętnienia 15-tcj roczni-1 nieipodlegjlego Rzeczypospolitej Pol: wysłuoliać orzemówień jakłe wv-
. cy luiWtóe-nia' pierwszego rząd;j ' sklej. ' •. ;| głoszono, jednak nie1' może przyóać 

stron3 przeciwna! zrozumie że prnpa- n-ejpodlegiej Polski Oiijyla sie] Zkolei i wygłosili przemówienia i przypisanych mu- wszystkich za-
' sług. wynikających z czynów I-go 
rządu niepodległej i Polski gdyż 
'.rudy wszystkich riiiiilstrów były 
wielkie i wszyscy oracowaHTKrcad 
swoja siły, często rio 2Q godz. na 

Kobiet DOisłanka Waśnie|viska. imię i doliu. 
n'em Instytutu Robotniczego im. | — To wszystko — mówił pierw­

szy premier Polski — co rząd lu­
dowy dal, było dziełem zoioro-

, wem ministrów, którzy w ogniu 
Robotnica ego przemawiał, o. Jerzy ) wa,jk museli tworzyć aparat udmi-
Szurig. kory przemówienie swoje i nistracyiny i stanowić nrawa. Rząd 

kademji LUeratury Wacław Siero- zakończył okrzykiem na cześć pracował pośród ogromnych trud-

Genewa czy Rzym? 
Koofere^ca mn. Raciv6sViego z Pair-Bsncourem 

E
GENEWA, 19.11.— W sobotę 

Paw Borjicour odbył popohidniu 
efwsza kopterencie z sir Johnem 
nionem, | oasteOnie z Henderso-

nwp. Trzecia konferencje zitcoiei 
otfjbył Pawi BoncouT z delegatem 
polsikrni orzjr Lidze Narodów min 
Raczyńskim-] 

.w. Henderson konferował z de'e 
g.Tlem wlósrffl Soragna zaraz po 
przybyć'!) tego ostatitiegp z. Rzv. 
mit Soraigna konferował ze swei 
strb-ny z Siłnonem. 

Wieczorem Hettderscn wydal ko 
mujn kat \fedle którego zamierza 
odeyć jutro popołudniu naradę z 
reprezentantami mocars(vr, w któ-
ryeh imi&^n Simon złożył dekla­
racje na posiedzeniu prezydiom kota 
lerjuncji w dn. 14 października, tj. nego miasta. 

W. Brytanii, Francji. St. Zjednoczo­
nych i Italii. 

Rozmowy dzisiejsze nrie zmieni­
ły w nczem sytuacji. 

Francia zajęła obecnie stanowi­
sko jasne i stanowcze, stanowczo 
odrzucając wszetką my$l o jakiej­
kolwiek konferencji poza Genewą 
w Rzyme tab ; gd^ielndiiej. Jwtro 
rano spodziewany^jest przyjazd Be 
nesza. 

PARYŻ, 19.11. Według doniesień 
z Genewy, dotychczas nie jest usta 
lone. czy sir Simon i Eden udadzą 
sie do Rzymu. 

Wydaje sie rówoiez mało praw­
dopodobne, aby prezydium kon­
ferencji rozbrojeniowej m corpore 
przeniosło się na obrady do wiecz-

wych o. Anatol Minkowski, Imie­
niem Związku Nauczycielstwa Po! 
skiego poseł prezes Smulikowsk;. 
imieniem :;Związku Pracy Obyw. 

czysta akademia ku czci pierwsze­
go |prem>era Jędrzeja Moraczew-
skieeo. . • I • 

Na uroczystość iprzybyli: premćcr 
J. Jędrzejewicz, ministrowiie Nako 
•nlecznikow-KUtkowski. Hubicki, Ka 
łifWki. cedsekretarze stanu Korsak, ] Stefana Żeromskiego n. Stypiński 
Sieczkwski, Dolanowski, b. min. Następnie w imieniu Związku 
•Rożnowski, przedstawiciele władz Związków Zawodowych i Frontu 
z P; woj. Jaroszewiczem woj. Twar " 
do,! wicewoj. Gliprńskim. prezes A-
kademji Literatury Wacław Siero-
sze'wiski, generałowie Orlicz - Dre­
szer. Kordian Zamorski. Stachie-
wicz, pik. Maliszewski, szereg dy-

Marszalk 
Po zło 

sowi J, 

Józefa Pifeudskiego. 
niu daru komitetu preze-

oraczewskiemu. który w 
gnitarzy państwowych; posłów sej tym ozas e zszedł z loży i sdanąl 
mowych, dziaiaczy społecznych 
nrzedstawiciełi organizacyj robot­
niczych i młodzieży robotniczej. 

B. premier Oraczewski zajął 
wraz z małżonki miejsce w loży 
pierwiizego pietra. 

Za stołem prezydialnym nstawi-
ły się poczty sztandarowe w;elu or 
iiart:zacyj i związków robotniczych. 

Akademie zagaił przewodniczą­
cy ]kom«tetu uroczystości poseł An 
ton! Paczek, który przywitawszy 
obecnych, wygłosił odczyt p. t. 
..Rola i znaczenie Jędrzeja Mora-
czejwskiego w dobie 1918—1919 r.", 
charakteryzując panujące wówczas 
stosunki społeczne i podkreślając 
zasługi ówczesnego premiera Ję­
drzeja Moraczewiskiego, podniesio­
ne w pracy naid umocnieniem bytu 

obok stołu prezydialnego, nastąpiły 
przemówienia i wręczenia szeregu 
upomnikójw przez przedstawicieli 
organ zacyj zawodowych i snolecz 
nych. { 

Przemawiali włec, składa.iąc wyrasy 
hołdu, imierttem Związku Metalowców 
p. Otistaw! Zieliński, imieniem górni­
ków p Datelach, imieniem robotników 
biKlowlanyph p. Józef Pluskowski. rmle 
n[em pracowników Ubezpieczeń Spcłe 
cznych p. IHeidcj. imieniem pracowni­
ków tra'mValowych p. Wiśniewski. I-
rnteniem iriórniików sallniarzy p, Dłu­
gosz, imie-nlem robotników przemysłu 
włókienniczego j robotnfików odzle-
iowycti p.l Midzio, im. pracowników 
Użytecino$ci p. Choromański. 

Nasteniinie J. Moraczewtski wygto 
sil przemówienie, w którem ośwlad 
ozyL że aczkolwiek milo mu było 

ności 
mu 

przeszkód, 
wszystkich 

titóre stawiano 
itron. Był on 

-)*:(-

równteż atakowany nrzep szereg 
wewnętrznych czynników nolltycz 
nych; zwłaszcza zaś priez tych, 
którzy wiedzieli, że praw raz da­
nych chłopom i robotnkBm,' ode­
brać już nie będzie można. 

Wskazuje na prace poszczegól­
nych ministrów. I-go rządu niepod-
liSłej Rzeczypospolitej orez. Mo­
raczewtski szczególny nacisk poło­
żył! na zasługi Marsijalk^ Piłsud­
skiego. który całkowjKlei wziął na 
siebie trud zorganlzoWarila armji i 
obronę granic mPodeiao państwa. 

tyówca zakończył Isw* przemó­
wienie okrzykiem na część Komeił 
danta Józefa Piłsudskiego, gorąco 
podchwyconym, przez obecnych. 

Kw aty z Kosowego Pila 
H Id J'JPOS'OW an dla Marsiał<ia Płsudtkhgi 

Delegacja parlamentarzystów po-
skich. która pod przewodnictwem 
wicemarszałka Makowskiego ba-

! wiła ostatnio w Jugosławii, złożyła 
p. Marszalkowi Piłsudskiemu przy 
wiezione z Jugosławii upomokl. 

Wśród upominków tych na 
szczególną uwagę zasługują >.e 
względu na ich symboliczny cha­
rakter czerwone kwiaty Kosowe­
go Pola .oraz instrument muzyczni' 
huzli z Cetynji. 

Według legendy, kwiaty z Ko­
sowego Pola wyrosły z krwi h«>-

)=•=( 

Piłkarze polscy z wizyta w Gdańsku 
:entac|a stolicy przegryw 0:2 

haterów. poległych w walce o wot 
ność. Huzli zaś sa instrumentem ma 
zycznym, otoczonym szczegóną 
czcią. 

Rzeźbione w symboliczne znaki, 
godła narodowe, ozdobione podo­
biznami bohaterów i świętych. s» 
Iwizli symbolem czci dla bohater­
stwa i wielkości służą bowiem do 
akompaniowania przy pieśniach re­
ligijnych. opowieściach bohater­
skich. śpiewanych przez Czarnogór 
skich guślarzy, 

Teror i tortury 
Okrutna maki opornych ar htleroniskiem jledztuie 

pDANSfC. 19.11. — Rozegrany w 
dańsku Wo jec 10 tysięcy widzów 

mipdzynaro* owy mecz piłkarski 
Wprszawa - - Gdańsk o pnhar Ko­
misarza Gereralnego R. P. w Gdań 
sk i. p. mmi stra Papee. zakończył 
*i« nlesporlz ewanem zwycięstwem 
Gcańska w itosunku 2:0 (1:0). 

Walka hK zyla sie na ściskiem bo 
fckju w ntei omv41n_vch warunkach 
atmosferycznych. 

Początkowo zaznaczyła się orze 
wiga War aawy, niewyzy_skana 
cyjrowo z towodn doskonalej gry 
bramkarza i obrony gdańszczan. 
WJ20 mimice atak gospodarzy koń 
czje sie oi«r vsza bramka, strzelona 
prjzez von Głowackiego. 

Po zmianie pól gdańszczanie w 

datszym ciągu atakują. Rzut karny, 
zarządzony przez sędziego, przyno 
si im drugi punkt, zdobyty przez 
Revek>wiky'ego. 

Polacy bezskutecznie usiłują zdo 
być przynajmniej punkt honorowy, 
,ednak wszystkie ich ataki likwi­
dowane sa przez obronę gospoda­
rzy. 

W drużynie polskiej wyróżnili 
sie Martyna 1 WypiJewski. U gdań 
szczan bramkarz i obrona. 

Przed zawodami orkiestra poii-
cvina odegrała hymn narodowy pol 
siei. 

Na zawodach obecni byli: min. 
Papee. wyżsi urzędnicy Komlsaria 
tu R. P. i liczml senatorowie gdań­
scy. 

karskej, sematar oświaty p. Roeck, wy 
głoelt dłuższe przemówienie, w którem 
miedzy irmem powiedział: 

— Polityfca Polski i W. M. Gdańska 
będzie wtedy skuteczną, Jeiell opierać 
się będzie na dobrej woli obywateli 
Połski i Wotaeuo miasta. 

Dowodu tak'ej woli dostarczyli spor 
towcy warszawscy i gdaflscy, pedejmu 
Jąc inicjatywę zawodów siportowych i 

wyrałająę w ten sposółi dobitnie wo­
lę porozum en'a. 

WxnosŁi toast za zdrowie naszych 
g.:4ci! 

W, odpowiedzi na to przemów ente 
zabrał głos komis, generalny min. 
Papee, dziękując w knienu drużyjny pol 
sklej za przyjęcie, które Jerj zgoto­
wano. 

PodTK.sZąc kielich, min. Papee jtyczW 
powodzenia w zawodach. 

Sukces warszawskiej drużyny robotnicze! 

w B.mosleize toastów 
J3DAR9K, J9.ll. Podczas wczorajsze-1 przez Senat Wolne«o WesU Odanekt 

go wieczornego przyleci*. wydinegj| na cześć warszawłkiej dfłiłyny eH-

GDANSK. 19.11. Na boisku Geda-
nji rozegrany został w niedzielę 
międzynarodowy mecz piłkarski po 
miedzy robołniczemi reprezentacja 
mi Warszawy l Gdańska. 

Zwyciężyła reprezentacja War­
szawy w stosunku 2:0 (2:0). Obie 
bramki dla zwycięzców padły z 

rzutów karnych. 
Przed meczem robotniczym] War 

szawa — Gdańsk odbyło się spotka 
nie między reprezentacją Gdyni, a 
drłlgą reprezentacją robotniczą 
Gdańska. 

Zwyoięivl Gdańsk w stosunku 
2:1 (2:0). 

PRAGA, 19.11. Według informa-
cyj z Berlina tajna połcia stworzy­
ła nowy wydział śłedczy przy Co-
•lumfbiastrasse. ] ^ 

Na czele tego wydziału stoi je­
den z kierowników szturmówek hh 
ierowslkich, przydzielonych przez 
naczdną komendę do tajnej policrl 
politycznej. Kierowncy wydziałów 
oraz t.; zw. personel dozorujący, re 
krutują się również z zaufanych hit 
lerowców. 

Nowy wydział przeznaczony jest 
dla spraw szczególnie opornych 

przestępców politycznych. Stoso­
wanie teroru. który przekracza 
wszystko, co dotychczas było prak 
tykowane w, osławionych kosza­
rach hitlerowskich przy ulicy He-
demanna. Jest na porządku dzien­
nym. 

Więźniowie są bici stalowemd 
rózgami, a w razie stawiania opo­
ru stosuie s'ę im zastrzyki płynów 
drażniących w wraiMwc miejsca 
organizmu. Wywołuje to straszne 
cierpienia.-

Dziennikarz 
po wywiadz e z H llerem 

LONDYN, 19.11, Dziennikarz an­
gielski Johnston, który powracał 
z Berlina, gdzie z ramienia kana­
dyjskiego koncernu prasowego prze 
prowadził rozmowę z kanclerzem 
Rzeszy Hitlerem, zginął bez śla­
du. 

Według sprzecznych informacyi 
widzieć miano Johnstona ostatnio 
w miejscowości Ho«k v u Holland. 

lub w Harvich. 
Niektóry informatorzy twieraza. 

nawet, te widzieli Johnstona na po­
kładzie okrętu. zdążającego do rtar 
vicb. Na okręcie stwierdzono jed­
nak. że kabina Johnstona me była 
wcale przez niego zaieta. 

Wsze'kie poszukiwania zaginio­
nego pozostały dotychczas bez re­
zultatu. 

file:///fedle
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zgody nad Pacyfikiem 
Z Bałeai Donu do czerwonego Kremla 

Prlezydetiri Roosevert ! komisarz 
Litwinow dpsnlldo porozumienia 
Państwo, klor* do oledawna wcie­
lało iajwickjszii s'lę kap.tailamu, o-
Świadczą, że „dn iure" i „de facto" 
uznu* federacja 160 milionów lu­
dzi, warta na podstawach antykapl 
tailstyćzeiycft. Przeszło 15 iai 
wzdragały slę| Stany Zjednoczona 
7.\otH to oświadczenie. W piątek 
prezydent Rooseyett napisał do so­
wieckiego stetpka polityki" zagra­
nicznej: „Jestem Szczęśliwy mogąc 
panu donieś? ę decyzji podjęcia z 
Mad< m Sowleljów normalnych sto-
suokrw dyplomatycznych...". 

W ciągu psjtatnich 15 lat Wa­
szyngton nie uttiyrhywał z Mo-
ekwi oflcjaltłyfh, stosunków. N.e-
jnnie przeto' nieoficjalne były bar­
dzo < iy wlone. W żadnym kraju nie 
ma tik obfitej literatury o w.elkim 
ekspi:rymenalc Lenina stworzeń.,! 
organizmu państwowego na pod­
walinach aiitykhpitalistycznycli. co 
w Atieryce. 

Żaileti te* Inny kraj nie wysyłał 
<Jo Siwtetów tylu uczonych, publi-
cyatilw, polltyców, by studiowali 
<en ekSperyrheit, państwa komun.-
siycmego 

Al« pozatem od samego niema: 
poczi.tku rządu sowieckiego bardzo 
Ożywione były stosunki gospodar­
cze miedzy Etanami Zjednoczonemi 
a federacją ^krajnego marksizmu. 
Ametfyka Jest .ednym z głównych 
dostawców unji sowieckiej; już 
przed 10 laty eksport osiągną! war 
tość 0 mlljohów dolarów. Cyfra ta 
w ostatnich latach znacznie się 
zwiększyła; dziś sięga niemal 150 
mli jol iow. 

A I ikle cyfry sa w obecnych wa­
runkach dla męjów stawu o wiele 
ważniejsze, ąili wzgjledy na różni­
ca poglądów ustrojowych... Ame­
ryka,] przeżywająca obecnie bez­
przykładne w dziejach przesilenie 
gospodarcze, uginająca sie pod kie­
ska bezrobocia I katastrofy htper-
Tiroilukcji towarów, dla których na 
rynku wewnętrznym niema zbytu 
— j«łt oczywlsce, mocno w tern 
zaintśrasowana,, by zdobyć sobie 
nowejfo odbiorcę I rozszerzyć swój 
eksport 

Roo*eve!t postawił wobec przed 
stawiciela Sowietów dwa postula­
ty. j 

Jeden dotyczył zaprzestanta pro­
pagandy komunistycznej w Sta 
-•ach Zjednoczonych. Na to 

Litwnow tembardzieJ 'wyrazić 
zgodę, że w ostatniej fazie swego 
rozwoju miarodajne czynniki w So­
wietach niiiicj zdają sie przykładać 
wagi do roli piou.era „rewolucji 
światowej", a bardziej konoentru 
ją swe wysiłki na wewnątrz wła 
tnego państwa. 

Drugi postulat był bardziej skom 
plikowany. Waszyngton zażądał u-
znania pożyczek, zaciągn.ętych 
przez carskie rządy w czasach 
przedwojennych I odszkodowania 
dla obywateli amerykańskich, któ­
rych ustrój sowiecki wywłaszczył 
z ich dóbr t kapitałów. Rządy car-
sk.e zaciągnęły w Ameryce pozy 
czek przeszło 400 mtljcoów dola 
rów. a po upadku reżimu samo. 
dzierżawnego rząd Kiereńskiego 
r6w.it poważnie zadłużył sie w 
Ameryce. 

Jednak w ciągu 2-tygodniowych 
pertraktacyj między Rooseveltem 
a Lltw.nowem zdołano dojść 1 tu 
do zgody. Ameryka zrzeka się 
zwrotu pożyczek z okresu przed 
powstaniem reżimu sowieckiego. 
kładzie krzyżyk' na swych finanso­
wych pretensjach. 

Ważniejsze bowiem dla Roose-
vclta jest nawiązanie silniejszych 
kontaktów gospodarczych w przy­
szłości z unją sowiecką, niż ob­
stawanie przy zwrocie starych wie 
rzytelnoścl. 

Ale nletylko moment ekonomicz­
ny wpłynął na decyzje Roosevelta 
I Litwinowa, by przez maxlmuin 
wzajemnych ustępstw doprowadzić 
dp zbliżenia miedzy Białym Do­
mem a Kremlem.' Wybiiną ro'e o-
degraly tu względy z dziedziny po­
lityki zagranicznej. Niezwykły roz­
wój potęgi wojskowej Japonii sta­
nowi ostrzegawcze memento za­
równo dla Stanów Zjednoczonych, 
jak i federacji republik sowieckich. 

RooseveIt daje wiec sygnał o-
strzegawczy Japonji. nawiązując 
przyjazne stosunki z Rosją sowiec­
ka — a ta znowu czuje sie przez 
nawiązanie kontaktu dyplomatycz­
nego z Waszyngtonem wzmocnio­
na wobec zakusów japońskich na 
Da'e>ki<m Wschodzie. 

Zbliżenie sowiecko - amerykań­
skie jest zatem bardzo poważnym 
zwrotem w światowej sytuacji mię 
dzypaństwowej. Ma ono charakter 
bardzo'wybitnego aktu zarówno w 
sferze interesów gospodarczych 

• 

i 

Co Malaparte pisał o Mussolinim 

mógt I świata Jak I kcns/elacji politycznej. 

święto Łoi wy 
Obchody w Warszawie I Rydze 

W (sobotę o godzinie 10.30 z o- żanowsW dorobek kp!itaramó-osV;a 
Kazji Święta narodowego Łotwy towy Łotwy w ciągu os ta tn io 
odprawiono uroczyste nabożeń- piętnastolecia, owo uporczywe nie 
•two ,w kościele ewangelicko-| ugięte dorabianie s'e własnych 
augsburskim.! | wartości kniurainycłi w kraju, 

Na nabożeństwie obecni byli,który ,.narodziłs'e z grobów, a 
czlonliowie poselstwa łotewskie- pierwszo krck»; stawiał w mro-
go z' posłem !Qrosvaldcm, minister-
SchaelzeJ, wyżs| urzędnicy M. S. 7... 
członkowie 1}stwa potsko - łotew­
skiego oraz kolonia łotewska. 

O g) 18-eJ w kamienicy ks. Ma­
zowieckich odbyła sie akademia u-
roczysta. 

Przybyli: Posjeł łotewski Gros-
vald Ą cztonkanl poselstwa, poseł 
estońs(ti Pula. rrki. Schaetzel, człon 
kowle LT-stwji (iclsko - łotewskie­
go, kofonja łotewska oraz zapro­
szeni ifcoscle. 

agaił prezes T-stwa 
sfclego sen. Kamle-
i wygłosił przemó-
rosvafd. 

rozwój kultury i 
Otwy w ciągu 15 lat 

oraz wyraził ra­
dość z powodu stale zacieśniają­
cych s ę węzlłów przyjaźni miedzy 
Pdlską I Łotwą. 
' W hiieniu j akademickiego koh 
po'sko - łotewskiego przemawiał 
p. Ooli biec oraz w imieniu młodzie 
ły łot«wskiej p. Walczuk. 

Zebr mi postanowili wysłać de­
pesze fratuląeyjną do prezydenta 

A kalemie 
polsko - łote 
niecki, pocz 
wlenie pos. 

; Om< wił o 
Jtospoc arczy 
•nlepod egłoś 

Łotwy 
NaslęWe dr. 

dci pr<fesor 
Julian Krzyżanów 

Uniwersytetu Łotew­
skiego w Rydze, który specjaWe 
na obciód przybył do Warszawy, 
wyg'os)ł odczyt p. t. „Współczes­
na kultura łotewsk?". 

W jisnych przejrzystych s/krń-
tach, pfknym językiem i z welką 
emidycjh zobrazował prof. Krzy­

kach 
Mówca przypormfiał pierwszych 

pionierów rodzimej kutury łotow-
skiel Jedni z nich sięgnęli do fol­
kloru, aby język ojczysty uczynić 
gętkim i sprawnym, inni zajęli się 
badaniami historycznemi. aby od-
bronzowić historie swego krato. 
jeszcze onni rmśM się do pracy na 
polu Eteraifury I sztuka które boga 
to są w dzisiejszed Łotwie repre­
zentowane. 

Bardzo wnikliwi« j trafeie po­
równa! prof. Krzyżanowski pierw 
sze kroku jakie stawiana Łotwa na 
drodze ku swej niepodległości z a-
nalogicznemi wyisrilkaTm Pobki; 
wreszcie podkreślając przyjaźń ja 
kra zawsze łączyła Po'skę z Łotwą 
i obowiązek jaki ma Polska: po­
magania Łotwie,1 na drodze ku bu­
dowaniu własnej kultury I zara­
zem kuMury europeisJcej, przypom 
niał prof. Krzyżanowski tych pol­
skich pisarzy, klórzy zajmowali stę 
Uteratura łotewską, m. m. Ignace­
go Chodźkę. 

Odczyt został przyjęty przez ze 
branvch goraoemi okla^mi. 

RYOA, 19.11. Na uroczystości 15 
lecia niepodteglo^ci Łotwy przy­
był dziś rano do Ry«ł naczerak 
państwa estońskiego Paete w to­
warzystwie nrinisitra eoraw zawrą 
licznych Seljaana i ministra wojny 
gen. LiRa. 

Całe miasto udekorowana flaga­
mi o barwach estońskich. 

-):*d-

) wątpliwe! wartości rasizmu 
Mowa senatora Berenger'a ! 

Prze vodti|czący komisji senac­
kiej spjlaw zagranicznych Beren-
fier wyilosBjw łych dniach w Pary 
żu na zebraniu pnbHcznem expose, 
w kjórsm zaznaczył, że jeśli słusz 
ne jest, łby dypJomaoja przedsiębra. 
ta środW ositrożności da łagodze­
nia stosunków: medzy narodami, 
iednakż* do tego celu nie powinno 
sle shspwać chloroformu. 

Byłoby poważnym Wedom — mówił 
senior 4- aby op'n]a francuska pozo­
stała ob iletną wobec nowych nlebez-
pietKńsiw. zlgratajacych cywilizacji 
eoropejs tlel. ! 

Miłlcr nie Mira ale nawet ukrrwać 
tych nie lezpltcicństw 1 nie usiłuje by 
riJmnlol łrdwadzlć skomplikowanej 

gry, dla zniszczenia traktatu Wersal­
skiego 1 przywróceni Niemcom Ich ar­
mii I potęgi.. Pa.neermanizm poprze 
dzlt Weę „rasizmu", który doprowa­
dzi! do wysiedlenia 80.000 Żydów nie­
mieckich, podczas gdy kilka tysięcy 
Kh popełniło samobólstwo|i nędzy lub 
rozpaczy". 

Po przOTKwrmieniu, tt faz Gobi-
neau pisał o narodzie n!emieckj<tn, 
Jako o narodzie pod względem ra­
sowym najmnei czystym ze wszy­
stkich ludów północy i po wyraie 
nriu wątpliwości co do naukowel 
wartości teorji rasizmu", Beren-
ger zakońc*vł orzeewstawająctej 

jdok4rynie l*eralixm Francji. W 
'Brytanii i Stanów Zjednoczonych 

Wiadomość o aresztowaniu i ze­
słaniu na wyspy Liparyjskie C. 
Malaparte pod zarzutem ideowych 
uchybień wobec faszyzmu, zrobiło 
pewne wrażenie w kołacli politycz­
nych Warszawy, gdyż osoba tego 
polityka i autora nie jest nam obca. 

Maaparte — którego nazw.sko 
brzmi Kurcjusz Eryk Suckert — 
był w latach 1919-20 attache dyp'o 
matycznym przy poselstwie włos­
kiem w Warszawie. Obserwował 
więc zMiska sytuację polityczna 
Po.ski w tych ciężk.cłi Latach prze­
łomów i wojny z bolszewikami. 
Dzięki temu mógł w swej książce, 
Jaka ukazała się przed paru i laty 
pod tytułem „Technika zamachu 
sianu", dość obszernie potraktować 
sprawy polskie. Uczyn.ł to w spo­
sób interesujący, jakkolwiek wyrai-
ia się z wicikicm lekceważeniem o 
polskich politykach owej epoki 1 z 
niemałą a przykrą złośliwością o 

na 10 lat przed zesłaniem na wyspy Licaryisk-e 
__, -.. • _J ii . . . _ i J . - 1 r_ i t_ i -1 _! _ . . . . .n1.^.n l«r #»^.«ł_ mir&l'i> la.t fTin gwałtu, a rtwolucja była Inscen; 

zacją? Pow|etP panu, że czame ko-
szu>e nietylko posługują się gwał­
tem, lecz te: sa bez htoścl. Copraw-
da, faszyści protestują czasami Iw 
dziennikajcłi! przeciw twierdzenom 
swych przeciwników, którzy chcie­
liby przedstawić ich Jako hipokry­
tów, lecz to jest hipokryzja na uży­
tek droboorhieszczańsiwa. Zresztą 
sam Mussolm. nie Jest ani jaroszom, 
ani chrześcijańskim sejentystą, ani 
socjaldemokratą. Wykształcony na 
marksizmie, nie może mieć niektó­
rych tołstojowsklcli skrupułów; nie 
uczył się dobrego tonu w Oxfor-
dzle, a Nietzsche wzbudził w nim 
na zawsze odrazę do romantyzmu 
i do flkmtropji. Gdyby Mussoi ni 
był drobnomifiszczaninem ' o jas­
nych oczach, p płytkim glosie, nie­
wątpliwie jego zwolennicy odeszli-
by od niego i poszliby za Innym 
wodzem. Było to jasne w roku u. 

społeczeństwie polsklem. Niemniej i biegłym (rcjzrtwwa odbywa się Iw 
niejedna z jego dokuczliwych uwag 
ma w sobie ziarno prawdy 1 wart 
(ość obiektywną. 

W tej samej książce, w galerii 
współczesnych polityków, robią­
cych zamachy stanu i rewolucje;, 
Malaparte mówi oczywiście o Muŝ  
sollnlm. Autor bowiem był również 
uczćstnikiem przewrotu faszystowi 
skiego i brał czynny udz al po stroi 
nie Mussollniego. Jak Maaparte w 
owych czasach sądził swego Wol 
dza I jak zapatrywał sie na „rewo­
lucję" faszystowską? 

Swój pogląd ogony na istotę far 
szystowskiego przewrotu wyhisz-
cza Malaparte w sposób wręcz cy­
niczny w rozmowie z wybitnym 
pisarzem liberanym angielskim. | 

— Pańska pogarda dla rewolucji 
faszystowskiej — mówi Malaparte 
do swego rozmówcy — którą pan 
uważa za komedję, jest w sprzecz­
ności z pańską nienawiścią czar­
nych koszul, którym liberałowie 
angielscy zarzucają codziennie po­
sługiwanie sie gwałtem. Jakżeż to 
można, by rewolucjoniści używa i 

1922), gdy chciał zawrzeć rozejm 
z przcc.wnikapil: doszło do buntów 
I scysyj wśród faszystów, gdyż 
czame koszule w większości to* 
świadczyły. s'c za nieprzerywa-
niem wojny; domowej. Nie wofno 
zapominać, i e czarne koszule po­
chodzą przeważnie ze stronnic Lv 
skrajnej lewicy, lub też są byłymi 
kombatantami, których serca stwpr 
cWaly przez cztery lata wojny, lub 
też są młodymi ludźmi pełnymi 
szlachetnego zapału. Nie należy 
również zapominać, że Bóg ludzi 
uzbroćonycn może być tylko Bo­
giem gwałtu". 

Tak bez ogródek i z całą brutal­
ną szczerością pisze o faszyzmie 
Malaparte, uczestnik przewrotu: i 
krwawych wa^k w różnych m a-
stach Włoch, przyczem niejedno­
krotnie podkreśla okrutny i dzjiki 
przebieg wojny domowej, w której 
Mussoi ni „raz na zawsze złamał du 
cha waki w proletariacie". 

Samego Wodza charakteryzuje 
w ten sposób: „Musso'ini z paź­
dziernika 1922 — to człowiek no-

I woczesny,1 zimny, zuchwały, gwał­
towny i wyrachowany", przyzna­
jąc, iż taki właśnie czlpw.ek może 
być dobrym taktykiem! nowoczes­
nego zamachu stanu. 

— Mussolini, który oceniał sylua 
cję z punktu widzenia , marksisty, 
nie wierzył w .powodzenie powsta­
nia, które musiałoby walczyć rów­
nocześnie z silami rządu 1 z silami 
proletariaiu. Jego pogarda dla przy 
wódców socjalistycznych i komu-
n stycznych nie przeszkadzała mu 
lekceważyć wszystkich tych, co 
jak d'Annunzlo zamierzali obalić 
rząd, nie zapewniwszy sobie po­
przednio przymierza IUP przynai-
rnmiej neutralności ze strony orga-
nlzacyj roboiniczych. Nie lekcewa­
żył, Jak narodowy Jowisz, roli pro­
letariatu w grze rewolucyjnej. Je­
go nowoczesna wrażliwość, zrozu­
mienie współczesnych zagadnień 
politycznych i społecznych od stro 
ny marksizmu nie pozwalały mu 
sie łudzlćjco do możl.woścl upra­
wiania nacjon'iistyczncgo Kankiz-
mu w 1920 roku. 

„Byłoby błędem ocenjać taktykę 
faszystowskiego zamachu stanu. Ja­
ko taktykę! reakcyjna. Mussolini w 
niczem niepodobny jest do d'An-
nunzia, do Primo de Rivery. i do 
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Ostatni dzień w Berlinie 
Od fZtyfrtku 3 tygodne w Lpsku 

BERLIN, 19.11. W dnhi wczoraj­
szym zamknięte zostały toczące się 
od kilku tygodni w Berlinie rozpra 
wy w procesie o podpalenie RedcU 
stasM. tt. 

Trybunał wraz z oskairżonymi i 
obrona wyjeżdżają zpowrotern do 
Lipska, gdzie począwszy od 
czwartku przyszłego tygodnia pro 
ce« będzie się toczył dalej. 

Rozprawa w Lipsku obejmie 
przedewszystkiem kompleks za­
gadnień poMyeznych. Przypu­
szczacie proces potrwa jeszcze 
oko'o 3-ch tygodni 

Na rozprawę wczorajsza przyby1 

ła matka oskarżonego Dymitrowa 
80-łetmia staruszka. Przesłuchiwa­
ni dslś świadkowie rekrutują się 
przeważnie z grupy komunistów. 
odgadujących więzien'a. 

M. tn. sprowadzono z więzienia 
śledczego Kempnera, na którego 
rzekomych zwierzen:ach oparł swe 
oskarżenie świadek Orolhe. 

Kempner urodzony w okoMcy 
Warszawy, wyemigrował do N'e-
mtec w r. 1924, od tego czasu byl|cił, 
członkiem niemieckiej partjl komu 

nistycałnej. Przez łak"ś czas noco­
wał w mieszkaniu Grothego. 

Świadek kategorycznie prze^zv 
jakoby m iii opowiadać o jakicliś 
tajnych kohwenLvklach Orothemu. 
Przy krnirbntacjl z Ltibbem okizu 
Je się. że ten ostatni, nie zn4 go( 

Orothe wezwany ponow;nie na 
saę obstale przy swoch I zezna­
niach. W odpowiedziach iu| pyta­
nia obrony równreż dziś Orpthe wl 
kła s'e 

Świadek DKtbender, sekretarz 

JC myśdał Jak marksista. Jeżełł do* 
szedł do wtilosku, iż należyiprzede-
wszystkiem złamać związki zawo­
dowe robotnicze, na których oprzeć 
mógłby się rząd, aby obronić pań­
stwo — myślał jak marksista. Bat 
się strajku generailnego: lekcja Kap-
pa I Bauera nie była dlań stracona"* 

Wreszcie Malaparte chwali mark­
sistowską koncepcję Mussollniego 
w samej technice zamaebul stanu, 
„logikę, metodyczność, ciągłość W 
myśleniu" przy przeprowadzaniu 
programu. 

Wprawdzie Malaparte w swem 
studjum o „Technice zamaihu ita-
nu" daleki jest od pochlebstw na 
cześć Mussoi.niego, nie używa nig- • 
dzie tonu służalczego, trzyma sie 
teoretycznego obiektywizmu — je­
dnak niewątpliwe jest, te i Wodza 
uważa za znakomitego taktyka no­
woczesnej rewolucji i że bezwzglę­
dnie aprobuje istotę przewrotu, do­
konanego przez Mussolinlego w Ita­
lii. 

Oczywiście, że od czasu napisa­
nia tel książki niejedno zmieniło sio. 
w technice Wodza - H Duce I że 
mogło sie niejedno zmienić w sto­
sunku wiernego niegdyś — dz;S 
wygnanego — dyplomaty. 

A przytem kwestia pra^owler-
Kappa lub Hitlera. Obtćzając Silyiności kleowei Jest w partiach rze-
proletarjatu I oceniając jego rołę w cza tak wygodną, gdy chodzi o ko-
sytuacji rewolucyjnej 1920 r. —'goś niewygodnego... 

-!::*: 
Bulliff—ambasadorem 

Stanów Z ednoszonych w Moshwfe 
LONDYN, 19.11. Uznanie Rosili Do przedstawicieli dyplotnafycz* 

sowieckiej przez Stany Zjednoczo- nych Stanów Zjednoczonych na ca-
ne wywarło w Londynie ogromae łym świecie wysłano instrukcle o 
wrażenie. uznan.u paszportów sowieckich % 

Dzicnin.ki podkrcś'aJą,! że dopro- zaleceniem utrzymywan a serdccz-
wadzenie rokowań pomiędzy Roo- nych stosunków z kolegami so-
seveltem a Litwinowem jdo pomyśl, wlecklmi. 
nego rezultatu jest w diiżym sto;)- PARYŻ. 19.11. Uznanie Rosji s o 
Ł:u,.,^s!,uS? PO^ekretwza stanu l w i e c k , e j p r ^ „ ^ S u n o w Z i e d . 
Builitta. który prawdopodobnie po 
jedzie, jako pierwszy ambasador a-
merykański do Sowetó^. 

Bullitt liczy 43 lata. Byt dawniej 
dziennikarzem, a w 1917 r. powoła­
ny był do służby dyplomatycznej 
w departamencie stanu. Był on 
przydzielony do amerykańskiej de­
legacji w czasie pokojowych ro­
kowań w Paryżu, a polem odwie­
dził Rosję w składzie i specjanej 
misji amerykańskiej w t. 1919. 

Następire przerzucił się na kar­
ierę filmową I byl redaktorem fil­
mowym w jednem z towarzystw 
kinematograficznych. 

Jest on również autoiem szere­
gu .powieści. 

Nawiązanie stosunków] z Sowie­
tami wywołało w Ameryce po­
wszechne zadowolenie. jSen. Bo-

ttoczonych budź1 w kołach pofitycz 
nych paryskch' duże zażmeresowa 
nie. Wszystkie dzienmitoi i»dkre-
śaiją doniosłe znaczenie tego wy­
darzenia. Część prasy jestlzdana. 
że szybkie dojście do porozum e-
nia między Rooceve'łem i Litwi­
nowem należy zawdzięczać prze­
dewszystkiem bardzo poważnej sy 
tuacr na Dalekim Wjwbodz,'«. 

WASZYNGTON. 19.11. Przema­
wiając w Savannah prezydent Koo. 
sevelt oświadczył, że' uznanie Z. S. 
R. R. przyczyni się do ulrłymadia 
pokoju na świecie. 

Przemówienie prezydenta było 
naogół poświęcone obrqnle Jego po­
lityki monetarnej. 

* 
BuftHt Jest żonaty z wdową po ko* 

! rah wysłał depeszę gratulacyjną' m u n i f c e amerykańskim Johnie Redzie 
J zarówno do Rooseve!ta,| jak 1 di j k t 6 ł y C ^ taWke p | XB itys .Czerwonej pomocy" sproWadzo-.,., i n o w a 

ny z obozu koncent.racyjneg((i wl So WASZYNGTON 19.11. J-itwinow I1""' s'ioolc the Wor,d"- L e n , n "•!>'**' nenburgu. przeczy jakoby oskarżę 
rti Bułgarzy pozostawali w Jafcmś 
kontakce z „Czerwoną poniocą". 

PoTUBzenie na sali wywołuje 
wniosek obrońcy Pekmamai zastę 
pującego dr. Sacka, aby nadproku 
rator wobsc zachodzących Sprzecz 
ności w zeznam'ach Grothego, po­
lecił aresztować tego świadka, po 
dobnie jak to uczynił ze świadkiem 
Soemieckem. 

Żądanie to nadprokuratorl c<jirzu 

Sarrauf rafuje 
proleht finansowy 

zgłoszono PARYŻ, 19.11. Komj&ja finanso­
wa Izby deputowanych wysłucha­
ła oneńdaj wyjaśnień premiera 
Sarraut w sprawie projektów BH 
nansowych rządu. 

Premier podkreślił stanowczą wo 
lę rządu przywrócenia zupełnej ró­
wnowagi budżetowej i dodał, że 
wnioski, przedstawione przez rząd. 
nie są nienaruszalne i rząd gotów 
Jest współpracować z komisją. 

Na pytanie leadera neosocjalisty-
cznego, dep. Margueta. czy rząd 
gotów Jest przyjąć 40-godzinny 
tydzień pracy i zapewnić zakaz zr»i 
żek zarobkowych, premier odpo­
wiedział, U rząd nie jest żadnemu 
z tych projektów niecltętny, ale to 
obydwa postanowienia nie mogą fi­
gurować w obecnym projekcie rzą 
dowym. Rząd rozważy całą sprawę 
dopiero przy ostatnim etapie. 

Po expose premiera I po przer­
wie, dla umożliwienia członkom Ie 
wtcy radykalnej naradzenia się nad 

kilka stanowiskiem, 
wniosków. 

Wniosek dep. Deudona żąda od 
premiera przedstawienia całości 
projektu, drugi dep. Lałont propo­
nuje przejście do dyskusji nad po-
szczególnemi artykułami, przy­
czem jednak komisja zastrzega so­
bie prawo do czynienia poprawek 

Komisja przyjęła wniosek deputo 
wanego Lafonfa. 

W ten sposób, dzięki energicznei 
postawie premiera Sarraut. więk­
szość komisji zmieniła swe stano­
wisko. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że komisja wprowadzi do pro­
jektu rządowego szereg modyfika-
cyj. 

Przez cały dzień trwały obrady 
finansowej komisji laby Deputo­
wanych. 

Do wieczora nie został przyję­
ty and jeden artykuł w formie, pro 
oonowanej przez rząd. 

odbył dziś j rozmowę 
rha!i'em i Bullittem. 

Morgen. i te ksiąię najicpsąem dziełem o 
'cjl sowieckiej. | 

-):*:(-
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I IZb izen 
życzą Posce 

rewolu-

a na polu sztuki 
i Ros'l hryfycy sowieccy 

Prasa sowiecka poświęca w dalszym 
ćą«u bardzo dużo miejsca fztuce pol. 
sk«i. 

Tygodnik I „Sowietsktie I Iskustwo" 
poświęca sztuce potskiel P^owę ostat-
•riego nimwru, zamieszczaiia< wyw.ady 
z mm. LufcaSiewiczem, Szyiraoowsk™. 
riteftergiem' 1 p. Ewą Bandrowsk* 
Tur.̂ ą oraz z kom'sa:rzem wystawy 
prof. Jarockim. 

Potscy muzycy ledno8!oiqle podkre-
śitaJa serdeczne przyieoe, tritotowame 
im przez artystów sowieckich oraz wy 
jątk.wą atmosferę, którą tutejsze SDO 
łeczeństwo otacza artystów swoich i 
obcych. 

SzyiinnoJsfcl zaznacza, ile w Nie­
podległej Polsce czyni się wszystko, 
by udostępnić nhizykę Jaknatszerszym 
masom ludowym. Po kontaJoie pomię 
dzy kompozytorami polskm: I sowiec­
kimi, Szymanowski SipodzlCRU się wza 

:*:» 
Zbieg okoliczności 

Uwa«l an*s'elshle 1 duńskie 
LONDYN 19.11. Pod nagłówkiem 

„Zbieg okoliczności" „Evening St m 
dard" zwraca uwagę, że w tygod­
niu, w którym osiągnięto porozumie 
nie polsko • niemieckie, załoga nie­
mieckiego parostatku została urato­
wana przez okręt polski. 

Statek niemiecki, który zatonął— 
Pisze gazeta angielska — nazywał 
•lę po działaczu hitlerowskim 
„Horst Wessel". polski statek, któ­
ry ratował, nosi nazwę „Kościusz­
ko". od nazwiska bohatera Polski 
w walkach o niepodległość. 

KOPENHAGA 19.11. P. t.: „Praw 
dziwy marynarz" dzlennk „Berlto 

gskę Thrende" nisze z wielkiefn u-
znanlcm o dzielnej akcji kapitana I 
załogi okrętu „Kościuszko" [przy 
rałowamiu statku niemieckiego 
•Horst Wessel" na morzu Pólnoc-
nem. 

Kpt- Borkowski — pisze dzien­
nik — w ciągu 48 godzin staj nle-
orzerwanne na mostku kapUaAsIrim 
! czuwał osobiście nad wyładowa­
łem okrętu po przybyciu jego do 
Kopenhagi. 

Również 'nne dzienniki duńskie 
szczegółowo op'suJa akcję ratun­
kowa. okrętu polskiego. 

Jemnego przetkania Idei artystyo 
nych.] 

Kryniyka sowecka z czlnkiem Ko-
letfjtimj kom. hid. oświaty, Przybyszew 
skim, r.a czele występule z obszernem! 
recenz|ami, charakteryzujacemi prądy 
w nowoczesne! muzyce poisk ej, szcza 
golnie I uwydatniając rolę Szymanów-
sloeaoU Fitefcerga, oraz ,mistrecstwo 
p. BandrowskieJ - Turskiej. 

Organ kom. lud. oświaty „Za Komu-
nlstczeskoje Proswieszcztnle" zamieat 
cza recenzje p. L: Jaskrawi den* lu­
stracja zblżenla kulturalnego pomędzy 
Polską a 2.S.R.R.". Zarówno kryłyk 
muzyczny Czemodanow, Jak malarski, 
Warszawsk J, ostro plctmiie na wstę. 
p'e recenzji uc's* p-it»kle] kultury na­
rodowej za czasów caratu. Na wyró­
żnienie zashijtule równ'ei recenzja 
Basscchesa w „Wiccz -̂nici Moskwie". 

-):*«»-
Krew w obronie przesądu 

Starcie w Bengal|l 
BOMBAJ, 19.11. W północnej Ben-

gaUi doszli dz ś do wielkich rozruchów 
na tle rellgijnem. 

W wiosce Benbata doszło do starcia 
pom'ędzy tłumem 1.500 Mndusów, a po 
llcją, która rozpoczęła ogień. Kilku-
dz esięchi Hindusów zostało rannych 
Ze względu na powagę sytuacji wysia 
no na miejsce wypadków znaczne po-
siłki policyjne. 

Powodem rozruchów było rzekomo 

naruszenie przez pewnego rFodusa 
świętych wierzeń heduskci, ale 
chctal on bowiem zgodzić się na Po-
śhib:enle pewnej mtodej dziewczyny! 
m mo że dotknął ful Jej ca H. 

Mejscowe władze hinduskie posta­
nówmy ukaraó Hiodusa i spalić ieg» 
chatę. 

Qdy policja wkroczyła celem ohrony 
Hindusa, została zaatakowana przez o* 
burzone tłumy. 

-!:*:(-
Proboszcz i gospodarz 

zamordowani pnez bandytów 
tUKOW, !19.n. We wsi Wand wo, czorem do chorego do (wsi Komin. 

gm. Myslów wykryto wczoraj raoo mor Na powracającego kslfedza. ubranega 
derstwo, popełnione na osobie probosz w szaty HturglcMe. I ifa odwożącego 
c a ks. OlzWakiego I gospodarza wsi go gospodarza Plaszko-|a napadu nłe-, 
Kómln, Kaaforterza Pleazkowa. znani dotychozaa rloezyftey, zazuordo* 

Ki. OlzłnskJ Tryjeciliał wczorail wie- waH obu 1 obrabował!, i 
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... bootcMł ofltretn nfenjiec 
K.ievo Jffi irst Wt •*•!" pośrednio 
wyaisł na pewna śjnierć crtarecit 

polskich z parowca. 

iit iv ml 

nuięlo. 

az śmierci na tonącym okręcie 
erej marynarze polscy w obliczu zagłady 

Straszna tajemnica kapitana 
(Specjalna relacja naocznego świadka — naszego współpraco wn' 

wyra rtaimf strmkn a 

dział o tom. 
I ate uprzedził o niebezpieczeń­

stwie grożacem ooisfc ei załodze 
ego strasznego n a - - H o r s ' ^esselu 

wsi eiflcie n ebezpie-, W""1**0 t e m 

kiedy pozosta-j Wtrzuiy sunren 'a 
[>kladzif tonącego okre-
arynarze nasi pod ko-

łjłioWa, poi. Zelwerowicza. 
powróć i ,ni szczęśliwie na ..Ko­
ściuszkę', spędziwszy kilka 
*xtBJ<i <todz:n u oderwanymi;,"^" 4^ J j o ^ e d a h r ^ m n | e Oł-
od nltoii, rtaku. wołanym przez, M e w , s k y , i straszny ntepokój o 

nM wziaslbjace fal*. . i c h f o sy jprWawl mnie niemal o 
^ Z f , H ^ ° H " " ^ f E * * ** chorobę C i a ł e m o tern wwiadp-
0 b w l l S f 1 ' ,na "J 1 1 ^ 6 s a f k u n l* mtó waszeio kaotona 1 nie mla-in.tclcfftajp ^alopouila bandera po>- , ^ . w a £ S t o ! a c ,na n r f t e >>Ka. 

— Nigdy w życiu me odczuwa-
jlem takiego szczęścia, iak w chwi 
i li. k edy idowledzialem się, że 

" i wszyscy polscy marynarze WTÓ-; 
'"'ciii szczeliwie 7 mego tonącego 

statku „Horst Wessel" 
\ 

karbidowego, wydobywająca się z|,pw*u. aJe Jos chciał 'haczej. I starszy oficer. Deppłsz, IPOWTOCJW 
oddziału maszyn i zamełdoWjal o, [jak to już powiedziałem wazo-1 szy z niebezpiecznej wyprawy, — 
tem oficerowi Zelwerowiszowi. Ten nil. na „Horst Wesselu" pękła zgry 
zrozumiał odrazu. że I îemcy nie zona przez rdze żełizna sztanga. 

krzyk 

zamknęli rcz«urwiia>rów 
dem ii że najmniejsza 
ność urozi katastrofa. 

— Nie zapalać zapałek! 
nąl. J— bo inaczej wszyscy tyyle-
cinjyj w powietrze! 

Tenże oficer przesysnaliraowal 
to rękoma dowódcy ..Kościuszki", 
dodając, ie zarządź 1 odpowied­
nie środki ostrożności i że w da­
nej chwili niebezpieczeństwo nie 

z karbi- <t) której iprzymocow 

grozi: 
Zm erzcliaro 

I ściuszki" i 1 przyglądając się wą­ska, aj swtlek zaczęto ho'ować. — 
* * » « W M « l e , nii4iileckl«R0 kapi i S S T m j J ^ ^ A ć W n sic *> 
taua coraz wukej.wzrastało. Sto-ipokładzie . ti«rst Wessela", mta-
j*c ua rrfii - M t o " " * . nie spu- , w r a i e n i * że lada chwMa sta-
S S ! * "!** 7' T ^ T f 0 w t * k a * t * wyleci > powetrze 
drżał. n j , y w ataki fąbry. _ Z pocrąftou gazu me b y ł o . -
J S S f S !? J t ^ 5 ' f T ^ J W clwn»« S S Ł - l w H w i karbid nie wyniki ej iKłrękl 1 ostał czegoś wL , 6 ^ W(KJ ^ fla. 
ro.za>i pbmwfer. Knoi4iam « a ' r t . ttsd n a ^„^ h ( > I o w a 
Um w e z w a ł y ŁonSyulaje. . n v m przez1 ..Kościuszkę" pozosta-

Lekin otrętoWy dir. Czerny dał 
OtlMra sJ :y'einu lakś środek uspo-
k I.M ;tcv-ktiiry M>ri wailv.il sen. Uo 
pitro )i inkj w'yii lo na Jaw. co 
hyk> tO'yodem [załurzen nerwo­
wych (iltinieokie«o kapitana: czul 
on sweui* oioo\.•iedziainość za 
tycie <x ereefc bolikch maryna­
rzy, tjv'i fainyoih, którzy przed 
earu gnuzltiam. ocalII mu tycie. 

— 01:*? oni bili zginęli, nie 
pi7ciy:b,irj tegoJ — mów [ Olszew 
&!v.v na.:s^ilrz, kieJj marynarze na 
si jist 'i.fc»fli calu i, grożącego im 
nlflieijl^caeflstwa. — Ioh śmierć 
bylnhy hm wiełklłi cięi.irem dla 
meso sirtnenił.,.1 

Iilouli, |na pqkl;dze nienrlec-
Utaco siatku czyhał; na naszych 
d/te'uyA niarytiirz r śmierć J za-
r.i.n.',!.. 

UaU elisplpduący 
We *nctrin j J lorst Wessela" 

iiigrom idzal sk s opnsowo gaz 
oksr>lod i»dv o zn;c/oei sile: w 
©ddzi*!« i niiszyn, z, ilanym przez 
•wodę rnnjdbwaly sin otwarte w el 
kie rezcBwpary karl idu, który sta 
innyji s je Debila motoru. 

Opusiczając w pcjplochu tonący 
ok-rijt. Ilienkcy nie zimkneli rezer-
wuarów J Zi clrwilą. liedy wodą do 
stalą si :ldo nich, zaczął wytwą-
Tzać/się gact eksolopjuja^y o nie­
zwykle] sile. Wysla cząło zapalić 

na pokladzii 1. by cały ok-
w oow etrze. 
Niemcy nie zamknęli 

ir? Czs sła"o s e to 
9wo, czy te 1 umyślnie? 

li? Ale o;yż może ma-
Dmnieć o czentś podob-

te misza pozostać 
fiedzi. w każdym jednak 

jest. t« rezerwuary 
i£ w oddziale tna-

s e :;az wybuełto-
1 kapitan Ols tewsky wie-

nym 
lo jrnż tylko czterech wasz\"ch ma 
rynarzy byłem pewny, że woda 
joź wdarła s e do karbidu. I gdyby 
który z tych czterech zapalił tam 
papierosa, nastąpiłby straszmy wy 
buch. Ta myśl nie dawała mi spo­
koju... 

ca logącym wraku 
Jak sie : stało, że nasi czterej 

śm alkowie! nie' wylecloll w po­
wietrze ralzem z .Jlorst Wi 
setem"? 

Jeden z trich poczuł won ga*,u 

„Kości pszko" 
Fri«-

jui. 
wziął! kurs na port duński 
drichShavc.n. ciągnąc za sobą „Horst 
Wessel", który mógł się jeszcze 
utrzymać I na wodzie parę godzin. 
Można gd było doprowadzić do 

aoe bvly h-
n eostroż- n^ cumowe. Stało siej to jwż w 00 

cv.! W ciemności nie było nic w 
dtó, a jednocześnie wiatr się 
Wzmógł do siły sztormu 

Fale piętrzyły sie coraz wyżej. 
I oto w takjęj chwili od .,Kośc'.vsz" 

ki" odrywa się „Horst Wessel". to 
niicy wraz 7. czterema polskimi ma 
^marżami iprzepelnlony gazem eks 
p odującytn 1 ginie w iprzapasLnym 
rrproku. 

O fcroh od zagłady 
Zrozumiawszy, że ..Horst Wes-

sil" oderwał s e od ..Kościuszki" 
olicer Zelwerowicz puszcza rakle 
t< 

to też wziąłem żelactia łódź ratun 
kową. Odybyim był jwząl direw-
marla rozbiłaby się napewno. tak 
nią fale tłukły o bitrtę „Horst Wes 
selar. 

—) Wzięliśmy sie do wioseł l po 
płynęliśmy w mrok, Z coczatlcu 
wdiieUśmy mejaine zarysy wra­
ku ale wkrótce zmiM w ciemnoś­
ciach. Jak go znaleźć w tej ciem­
nicy? Wiedziałem, że pozostali na 
„Hcfst Wessełu" matynarze uasl, 
ile mogą sygnał'zować orzy po-

— Wreszcie w«zystlrim cziełenl 
naszym zuchom udało się zesko­
czyć z wraku do łodzi. Ostatni z% 
skoczył kolega Zelwerowicz, 

— PopłyiwliSnry w Wendta 
.JCościuszki". Bałwany miotały aa 
szą łodzią, a były tale polęine. ł e 
utraciliśmy ster 1 dwa wiosła. Sy­
tuacja nic była bynajn-nlej najlep­
sza, ale nasze zueby nie traciły in 
moru. ani fantazji. 

— Zatoniem, to zatontom, — 
mAwiU. 

Na szczęście stało się Inaczel 
Po dłiagiej walce z falami znateź-
Uśmy s e zmów na „Kościuszce". 

postirzeżono ja z pokładu „Ko-
•sziki". Starszy oficer Doppisz 

ca!krótkie rozikazy. 
Kościuszko" zaczyna kraiyć w 

^iwanu tonącego okrętu I 
cle przy świetle reflektorów 
ije rzucany przez fale wra* 

dlegości mniei więcej pół mili. 
Kościuszko spuszcza łódź ratun 
ą ,1 ta. walcząc 7, falam , zmie-
ku „Horst Wesselowi". 

Ifo godzinie łódź powraca, wio-
u-ratowanych naszych rraT\Tia 
uratowanych cudem: ssrozila 

przecież aiibo eksplozja gazni, 
aJbjo zatonięcie wraz z WTak em, 

Opowiadanie 
starszego oficera 

Fali bida s'lna, — opowiada 

Na zdjęciach: 
Tonący „Horsł WeMel*1, a obok nie­

co szalup* „Kofctoszk ", kt6ra udała 
ile do nienlocklego siatka aby zatknąć 
aa lego maszcie polska banderę. 

Miel zdleclo dokonane a pokładu 
„Koschiszk ". Ztylu widać wrak „Horst 
Wessefa, obok mdi z marynarzami pol 
skhol, którzy pozostawiwszy czterech 
swych towarzyszy na tonącym statku. 
wracają, ciągnąc llne holowniczą na 
pokład „Kościuszki". Komendantem teł 
lodki byl starszy oficer „Kościuszki", 
por. Dapplsz. 

Dale! opuszczania szalupy, z ktorel 
udało ale aa pokład Jlorst Wessera" 
iedanasiu marynarzy z załogi ,J(o-
fc-uszkl" pod komendą starszego otl-
cera p. Depplsza. 

Na ostatnlam zdlectn irodkowem ka­
pitan nlemlecktego statku Pini Olszew 
aky wraz z kilkoma uratowanymi mary 

' dzlłkal* ta po-

I moc radłotelegrafifcle JCoścłoszkr p. 
Franciszkowi RackowL 

I Na lewo załoga .Jlorst Wessera" 
I wsiada na pokład ..Kościuszki". 

Na prawo czterech uratowanych ma­
rynarzy z załod .Horst Wessefa". 

I W dole szalupa z uratowanymi mary 
nartami. 

mocy rakiet, jakże wiec mam się 
orientować w jakim kierunku ply 
nać? 

— Powracając 7 tonącego stat­
ku po osadzeniu tam naszej zało-
z\. pozostawiłem jednemu z majt­
ków gwizdek bocmaftsk. Tak. na 
wszelki wypadek. 1 oto ten gwiz­
dek ocalił naszych zuchów. 

S . u . S . 
w ciemnościach 

— Błąkaliśmy się po morzu, 
wziąwszy kurs przypuszczalny. 
W pewnej chwłi poprzez wyc e 
wiatru uśłyszaem gwizd. Trzy 
królJkjie. nasteipnie trzy długie gwizd 
•ki... [ z«ów trzy teóflde i trzy dhi 
gle.-1 

— MJe było watpKwoścl: to sy­
gnał moich majtków, pozostawio­
nych na ..Horst Wessełu'r to gwiz­
dem podane SOS! 

— Owtzdki te wskazywały nam 
drogę. Poo'y«teliśniv w tvm kie­
runku i wreszcie zamaiaozył przed 
nami zarys tonącego okłęfcu. Fale 
przelewały się przez poR'ad. 

— Wiele jeszcze było trudności 

Taiemn ca rakiety 
W jaki sposób udało sie naszyto 

marynarzom wypuścić z przepeł-
nicnego gazem okrętu rakietę? 

Po ożenię byto tego rodzaju: Je 
żeli nie zaalarmują „Koścłusz*". 
parowiec odpłynie, pozostawiając 
ich na tonącym wraku bowiem o 
oderwaniu sie „Horst Wesseła" oa 
JKośc uszce" nie wiedziano. 

Mieli więc do wyboru, albo zar-
ryzykować 1 puścić rakietę albo 
też oczekiwać śmierci w falach 
Skagerralru, 

WybraH to perwsze. Jeden a 
majtków przełazi przez burtę od 
strony nawietrznej i tam „trzyma 
jąc się powietrza" zdołał puścić 
rakietę. 

Sekroda ocadkiwanla ma wy­
buch. iecz ten nie nastąp 1... 

AAiały szcześ'cie nasze zucłry! 
* 

Nazajutrz rano orzy pięknej BO-
godzie ..Kościuszko" wenodził do 
portu w Kopenhadze, wioząc ura­
towaną za'ogę niemecką. która 
n e cizestawa'a wyrażać wdzięcc 
naści za ratunek 1 serdeczne przy-

z zabraniem naszych rozbitków, jęcie na pokładzie „Kościuszki". 
bowiem silna fala ttuWa nleiista-n-1 A przecież ci sami kidzie w e ­
nie nasza łodzią o burtę „Horst i dzieli, że wrak .Jlorst WesseW 
Wessela". Jak to dobrze, że wzią-1 pełen jest gaiu eksplodującego... 
lem łódź żelazna. i I niflcz*l> Henrl Oris 
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Bez mifefoca n a r e m i 

Wśród uchodźców z Niemiec 
Komitet I pomocy uchodźcom t 

Niemiec I ils może tysia<znym rze-
azom' i IcizcześliwycI. 
nych z własnego gruntj 
ich dom<v; ich warszUtów pracy I 
_ tegolwi.żystklego, c< im w jed­
nej chw.l I odebrało barbarzyńskie! 
okruciei • i MO rządów hitlerow-] 
•kich. Siebie, najwyżej dawać Im; 
chwilowa iturtek, nie (ózwolić Ki­
nie z glocti bez dachu nad głową [ 
na oboji nyjm bruku )bcych im 
miast PoscL Ten Komlt st Jest'w po 
łożeniu Marzą. który nie widząc 
sposobu, liczenia chorero. daje mu 
uśmierz* a:t środki mi chwilowe 
uspokój^ y i 'bólu. 

Kto n« widział tych ludzi. Ja* 
btzradnu rozkładając icce. oyiajn 
w natwHizei rozpaczy — ..Wiec 
proszę rn . Wreszcie. povnedzieć.co 
mam potEiid z sobą I rodziną? Do­
kąd pójsł ' i Co jest ptzedemną? 
len nie Hpbraza sobii nawet w 
części teł rągedjl. 

Najgo*;ei dzieje Sie ż tymi. któ-
riy tnm] i ilebe wNiettczech. byli 
czerni, nililil określone itanowiska, 
mieli uziiiiiie wśród swigo.otócze 
mU. Tyh rudnie] Jes orzyzwy 
«»!ć sit; do rol^iwlailiwy^lKDrzy-
bysiów.i » yjrzuconych i lagle. n 
nawias'Ą '• «K . . ' -,„, 

Cółirrk zeiidla.nich uct i«mć'Koml 
tet? Ta'lnitytUcja'żDOwf ala'W ma 
ju. gdy «> Polski naplyf ela pierw 
sza Jaia u :1 odźcówl zosti la st worzo 
na na zasadach pomocy społecznej. 
Pracuje |w nłel bezlnterisownie. a 
niezwykli! ofiarnie I wj łajnie'cały 
szereg wt. fundusze - to skład* 
dobrowdlłs iludzl prywHtnychl W 

nicy. Jak na dzisiejsze, kryzysowe 
czasy, to sumy olbrzymie. Jak na 

wyrwa-1 potrzeby 4- uchodźców, znikoma 
zastąpić I cząstka tego, co miećby najeżało. 

• Jakże konkretnie wygląda owa 
pomoc dla uchodźcy? Przybywając 
on eranicoloolska. znajduic tam już 
delegata kdmitetu. który wręcza mu 
bilet kolejowy (ministerstwo koniu 
nikacii przyznało 50 Droc. zniżki dla 
uchodźców z Niemiec, jadących od 
granicy) do Warszawy. l|ib do któ­
regoś' z miast prowincjonalnych. 
W 150 mianach Polski są kowtety 
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w Jego życiu, że nie zdaje sobie 
sprawy z ogromu kieski. Dopiero 
potem, gdy dni mijają, a pracy zna 
leźć nie podobna, gdy z Hotelu Emi 
gracyjnego przenosi sie wraz z ca 
la rodziną do wynajętego pokoju 
na mieście (Komitet płaci 30 zło­
tych miesięcznic za jego pokój) gdy 
zaczynają palić mu dłonie kartki na 
darmowe obiady, ogarnia myślą 
beznadziejność swego położenia. 
Pomoc Komitetu nie ogranicza sie, 

jednak do noclegu I pożywienia. 
Stara sie inu ułatwić rozpoczęcie 

pomocy, przyizem kierują sie ta za prądy. Wielkie sumy rozdano już 
sada. by emiglra.nt wracał do miej­
sca. gdzie uroldzil sie sam. lub jego 
rodzice. Uchodźcy najczęściej bro­
nią sie energicznie nrzed Wyjazdem 
na prowincję.] Wydaie Im sie. że- * . « v.««.j. i " - ' » " " ~ " 7 r ~ ' " X ' 
Warszawa, wielkie miasto. dostar-| go od nonocV Komitetu. Ale prócz 
czy im predzel pracy. Niejednokrot tych ludzij zdolnych do jakiejkol 

uchodźcorrj na założenie własnych 
warsztatów (o ile sa to rzemieślni­
cy). na za tup towaru (o ile sa to 
kupcy) sl< w>tm. na rozpoczęcie Ja­
kieś pracy, która uniezależniłaby 

nie też wstydzą sie ewentualnych 
krewnych, czy znajomych, którzy 
oozostall jefezcze w owych miastecz 
kach: wolą, by tamci nie oglądali 
ich nędzy i: upokorzenia. Ale to iest 
sprawa trudna. Warszawa me jest 
w stanic utrzymać tych wszystkich 
ludzi. kt.órzjy pragną w niej oozo-

Stanawsźy w Warszawie, uchodź 
ca zwraca' s'e do"Komitetu, który 
dale inu iprzedęwszystkiem dach 
nad głowa | w postaci kilkudniowe­
go noclegui w Hotelu Emigracyj­
nym: za! pokój płaci; Komitet 
do 4 złotych dziennie od losoby. a 
następnie bony na ofradyJ kilka zło 
tych n-i drobne wydatki. Te pierw­
sze dni pobytu uchodźcy w War­
szawie. nie, sa leszcze tak bezna 

młodych I zdro-
całe zastępy ln-

wlek nracir, ludz 
wycli. sa Jeszcze 
nyclj. 

Sa pary staruszków przeszło 70. 
letnich, nrzedlktóremi nie otwierają 
sie iuż żadne możliwości 

Sa; rodziny, obarczone kilkorgiem 
małych dz ecl. matki, które przyby 
ly zikilkotfgodniowem niemowlę­
ciem. Sa. wreszcie, chorzy. dużo 
chorych. Qhofzy z pobicia na prze 
sluchaniach to szturmówkach. na 

\ li ' 
Coi dla Poń! 

djug<j> jeszcze niezdolni do pracy. 
Chorzy psychicznie, a niekiedy u-
mysłowo, na tle okropnych przejść, 
jakie maia za sobą. 

tymi ludźmi robić? Jak im Co z 
pomćc? 

Koiiitjct robi co może. Chorych 
umieszcza w szpitalach i zakładach. 
Dzie< i cosyla na specjalnie zorganl 
zowane kursy języka polskigo, by 
mogły chodzić do szkól polskich 
Ale t) wszystko jest kropla w mo 
rzu. A nadewszystko. to nie może 
trwać długo. Sumy wyczerpują się 
w sposób przerażająco szybki. Na 
nowe| nieśposób liczyć. Uchodźcy. 
którzly chcą wyemigrować do Pa­
lestyny, natrafiają na olbrzymie tru 
dnośti u władz otrzymania pozwo­
lenia na wjazd. Ci. którzy chcą wy 
Jecha i gdziekolwiek Indziej zagrani­
ce. su natychmiast na zasadzie ich 
oolsk ego obywatelstwa odsyłani z 
powrotem do Polski. 

Słowem sytuacja przedstawia s'ę 
przerażająco. A tymczasem, na gra 
nice ; głaszaja sie wciąż nowi i no­
wi uchodźcy, bezradni, wyrwani 
ze swego otoczenia; ludzie, którzy 
prócz malej wytartej walizeczki w 
ręku, nie mają nic. a co najstrasz­
niejsze, nie mają dla siebie miejsca 
na ziemi. 

K. B. 
* • ( 

statek „Kościuszko' 

•tttMr* 

Niemiecki statek rybacki „Horst Wess cl", którego zaloge uratował potoki 
na chwilę przed zatonięciom. 

Sex-apne?*l na głowie 

mej Wk stawie żebru no kolo 70 dziejne; Jest ożywiony nadzieją na 
Drugie niemu I tyle dały znalezienie pracy, a przeważne. 

atowarzjyisiehU żydowskie z zagra-'lak oszoloriilony straszliwą zmiana 

Wino i wódka bez recepty 
Śmierć „suchej Ameryki" 

Po raz pterwiszy od lal oz+erna-1 iednego' z zięciów prezydentai 
stu .Amerykanom wolto jawnie Roosevdta, Longwortha, ze staną 
pić wina i cocktaile; nie potrzebu-!Ohio znajduje sw małiion "butełek 
ją stukać z lekiem do szcielnle za- szampana najtańszych: niamelk frao 
mkiniętych drzwi spełumik, kryć cuskich. Te olbrzymie pi'winice zo 

Moda jest zmienna, Jak kobieta: za. 
ledwie zdążyła nas otrzaskać z wyso­
kim ksztattem kapelusza, kapryśnie rzu 
ciła w kąt swoi piramidalny „kokosz-
nik" 1 wciska na glówe. pan miękki, pla 
ski salcanek. 

^alganek j— ; niema w tern przesady. 
Nosimy zno^u beret i to taki. któremu 
wyciągnięto I od spodu podkładkę z 
łyczka. Jedyne, iCo go trochę usztyw­
nia, to obrączka ze wstążki gros-grain 

rozpięta na nici siatka tiulowa. 
Na tak wąskiem rusztowaniu beret 
konieczności musi być plaski, Jak ta­

lerzyk. Od irontu zachodzi głęboko na 
ozplo, zagarniając prawą brew, ztylu 
wspina się nieco, a dla podkreślenia 
kierunku „zgórki na pazurki", zatyka 
na statycic filuternego motyla, listek 
lub kokardę) 

Całość wygląda, Jak źle wypieczona 
babka, pofałdowana . i oklapnięta z 
przodu. Na oko to prymityw; ale bacz 
niejszy rzuti oka; przekona nas, że ten 
kłębek weluU, pannę, albo gąbczatego 
welwetu, fijcu, pHśniu 1 angory Jest 
niezwykle wypracowany stebnówkami 
I zakładkami. 

Największym majstersztykiem sezo­
nu Jes: beret i antylopy. Aijtylopa ta, 
pożal się Boże, najczęściej okazuje od 
spodu subtelną sieć nitek; bądź co 
bądź. < hoć I tkanina, nieźle imituje ma­
tową spoistość skóry. Bywają śliczne 
czapeczki !| z prawdziwej antylopy a-
le te są cztery razy droższ* od anty­
lop wełnianych. 

Wizytowy beret podpma się iakłmś 
nieznacznym „paradise'm", który szep 
ce dyskretnie, że ów berecik nie Iest 
wcale taki taniutki, Jakby się zdawa­
ło... Wielkie pióra w dobie; kryzysu? 
Pfe, miuvais genre... 

Na tillcę, na południową ' herbatkę. 
dajemy naszemu plasterkowi poprostu 
metalową klamerkę, a ta, Jak różdżka 
cza rod: ielsika, przeistacza zwykły filc 
za dwaj złpte, w kapryśnie pofałdowa­
ne cacko. 

Dlaczego beret wrócił do laski? Od-
powiedż prosta: bo ów diabllk Iest 
wcieleniem kapeluszowego sex-appea-
lu. On jeden jedyny przetwarza leciwy 
konterfekt babki w słodki, filuterny bu 

się, przed baczrwsm okiem policji, 
wsuwać aptekarzowi reMpty le­
karskiej z trzema dolarami, by 
wzaflwan dostać kieKsze') wina. 

Szeroko otwarto drzwi, tak nie 
dawno jeszcze tajnych buów. go 
ście wpływali tam szeiroJ a falą i 
głośno zuchwale żądają: 

— Whisky! koniaku! wina! 
Właściciete wionie kalifornijskich 

za«zęti skrzymioimii wysyłać wina 
swojej produikoji. W aiaiu kiłku 
za.tod'wie tygodni, rx> Arrieryce ro 
Zioszily się traosiporty, zawierają-

staną sprzedane przez hcytacjeji 
Narodae-podczas świąt Botego 

•niia. 
Owego pierwszego dirńa. w Irtd> 

rym umarła „sucha Ameryka", 
wzsystkrtc wiejesz* restatrraoie) 
n>iast amerykańskiich częstowały 
swych gości zadarmo cocktailami 
i w*r»em. 

W Błalym Domu . przeorów*-
dizono poważną dyskusję na terna* 
podatku na wino. Postanowiono 
nie wyznaczać zbvt w'elkie«o po 
datku oa wiina anieryikaiWIdie, gdyl 

oe dwteśaie miljotiów Ujrów wi-'ino«oby to sprzyjać działaniom 
na. Prócz tego kolo miona lit-' boottegerów, którzy przerrryoaliiby 

wówczas wna; fabrykowane spo 
sobaml domowemi bez podarku^ 

ilato podatek na wóna zagraraca 

Nowy premier rumutlskl I], O. Duca (w środku) 
sw] eh kolegów- liberałów. 

przylmuje gratulacje od 

W Paryżu ukazało się nowe cza 
sopismo p. t. „Le Francisme". 
Ma ono reprezentować nowy kie 
runek polityczny, który jprzybrał 
nazwę „francyzmu", al posiada 
charakter faszystowsko- nacjo-
•nal - socjalistyczny, 

rów spoczywa jeszcze Iw piwni­
cach kupców w dorzeczu iMAssi-
ssupi i w KaliifoaiTi. 

W piwnicach, należących do ne bedizjie olbrzymi 

ti „Francyznr 
nowy ructa polityczny we Francji 

poczucia wielkości Francji I w-
trwalenie prawdziwego pokoju". 

Na czele tego ruchu stanął nie 
jaki p. Marcel Bucard — syn roi 
nika trzy razy raniony 1 odzna­
czony na wojnie). W tyciu pol!-

Itycznem p. Bucjard dotychczas 
Jako ce! francyzm zakreśla soinle brał udziału. Czy lego „fraa 

ble — „zdobycie władzy, usunie |Cyzm" zdobędzie mir we Francji, 
cie partji i walki klas, obudzenie niewiadomo. 

f—r- ):*:( 
Egzotyczny władca w Londynie 

CZYTAJ Cl I 

Przegląd Sportowy Maharadża Alwaru, w otoczeniu swe) świty, składa wieniec 
znanego Żołnierza w Londynie. 

URIflE-NAC 
yyr-

ALNIK 
T |T T -^r^r^m 

EVCI0RYS WfSNY PRZEHEPCY t. II. 

Żywe grobowce 
Nage fewiatlo zgasła w calem więzieniu i zostali­

śmy w < iemności. Zapaliłem prędko lampę naftową. 
która w utjikacjach wię tiennych zawsze stoi w pogo-l 
łowiu. Weirkmistrz sta1 jeszcze na tern sapiemmie;-
*cu, blady. Zbliżyłem ;lę do o.ego. 

— p o, jak będzie? Puści mnie pan. czy nie? Za 
10 mlnuljb^dę zpowrotem. No. prędzej. Każda minu­
ta jest te faz dla mnie dr iga. 

Wid kac zaś jego w; hanie, dodałem: 
— rlólj kosza forsy przytaszczę. Wszystko^ panu 

oddam. 0|wórz pan ju ;I — zawołałem tonem rozka­
zującymi 

We (cr^lstrz drżąci ręką przekręcił klucz w 
drzwiac (. iChwyciłem ta kosz od węgla i wybiegiem 
rozgorątekbwany w ki srunku kotłowni. Pan Werk-
mlstrz n epewnym krok em zdaleka podążył za mną. 

Furtki i bramy, prowi dzącej do kotłowni, stała ot-
•worem. Dbpadlem do miejsca, gdzie popiół wywożą 
x kottounii Zbliżyłen się do umówionego miejsca, 
odgarną em nogą trochę szlaki i popiołu i już rękami 
począłem wybierać paczki pieniędzy I wrzucać je do 
kosza. Oglądając się dokoła .prędkim krokiem bie-
głem zpowrotem. Pan werkmistrz teraz biegł za 
mną. 

Odj wtwdłem do piekarni, gdzie drzwi były ot-
(Hrarte, szybkim ruchem wyrzuciłem tysiajcmarkowe 

banknoty pod drzewo. Po chwiłi zdyszany wpadł 
„wspólnik". Zamknął drzwi ł upadł na krzesło, oddy­
chając ciężko. Podsunąłem mu kosz pod nos. 

— Widzi pan co forsy? Bogactwo. Jeszcze raz 
polecę. Co pan mówi? 

— Nic .nic — ledwo wykrztusił, chwytając mnie 
za rękaw. — Starczy dla nas. Ale jak wszystko za­
brać do domu? 

— Zaraz, niechno pan stanie. 
Werkmistrz wstał posłusznie. Odpiąłem mu 

płaszcz i mundur. Kazałem mu zluźnić pasa i począ­
łem mu wciskać paczki nad brzuch. Obładowałem 
go i żartobliwie zawołałem: 

— Teraz pan werkmistrz wygląda, jak baba w 
dziewiątym 'miesiącu. 

Spojrzał na mnie nawpół groźnie, prostując całą 
swoją figurę, jednakże przypomniał sobie, w jakiej 
roli się znajduje. Spuścił więc oczy, a ja nje przesta­
wałem naigrawać się z jego komicznego wygląda po 
obiadowaniu go temi pieniędzmi. 

— Teraz co do podziału — zawołałem. — Zdaje 
mi się, że nie potrzebujemy po raz drugi się umawiać. 
Więc niech mnie pan odprowadzi do celi. Resztę niech 
pan schowa w dyżurce 1 potrodiu juz jutro wyniesie 
pan do domu. 

Zakręciłem się, gdy poszedł do swojej dyzuirkt i 
ukryłem dobrze pieniądze, rzucone poprzednio pod 
drzewo. Po chwlK już zostałem odprowadzony do 
celi. 

Tym razem jednak puścił mnie tylko na korytarz 
więzienny, a stamtąd inny dyżurujący dozorca odpro­
wadził mnie do celi. 

światło elektryczne znów paliło się w całem wię­
zieniu. Nikomu z władzy na myśl nie przyszło, co 
działo się w ciągu tych kliku minut, gdy światło zga­
sło. Tytko Miku nas więźniów wiedziało o tern — no 
i pan werkmistrz takie. W celi tym razem oczeki-

Tadek zbliżył się zaraz i 
Kiwnąłem głową na znak. 

wano mnie z niepokojem. 
pytające) patrzył na mnie. 
że wszystko w porządku. 

Gdj zaś znów zasnęli ci więźniowie, którzy s'ę 
przebudzili wskutek hałasu, gdy mnie wpuszczano do 
celi, Ta< ek usiadł przy mnie na łóżku. 

Nie był on zadowolony, gdy mu powledzialefn. że 
niemal catą przyniesioną przeze mnie forsę, prócz 
tysiącmirkowych banknotów, oddałem werkmistrzo-
wi. Pocieszałem go. że na moje zawołanie Werk­
mistrz ma mi przynieść forsy, He zechcę. To go 
trochę uspokoiło. 

Cela 'nasza stała się teraz bogata. Każdy z nas 
zdobył trochę pieniędzy z kotłowni. Cela zmieniła 
się w dom gry. Monte Carlo nie powstydziłoby się 
takich hojnych graczy, jakimi myśmy byH. Grano na 
tysiące i setki tysięcy marek, co "wówczas było wiel­
kim kapitałem. 

Wiem, że czytelnik weźmie moje opowiadanie o 
bogactwie, które było w naszych rękach, za przesa­
dzone ,lub za wybryk fantazji. Doprawdy, sam rozu­
miem, że jest to nie do uwierzenia, aby więzień mógł 
posiadao tyle forsy. A jednak tak było. Jest prawdą, 
że nie wiedzieliśmy, co z forsą Tobić. Na wolności 
sami jej Wydać nie mogliśmy, schować nie było gdzie. 
Więc w chwilach wolnych od pracy graliśmy w karty. 
Ten I 6^ starał się o biatnego Klawisza, który przy­
nosił wópikę 1 papierosy, za które pobierał sto razy ty­
le, He wynosiła istotna wartość tych przedmiotów. 

Pewnego dnia niespodziewanie przytransporto-
wano zpowrotem do Mokotowa ze stu więźniów, wy­
słanych stąd do Poznańskiego. Bolszewików odpę­
dzono od Warszawy. Zły byłem teraz na nich. że 
wpierw nas nie wypuścili: potem mogli sobie uciekać 
dodiabU.„ 

S! I 
Wszyscy więźniowie wyobrażali sobie wówczas, 

że bolszewicy dążą tylko do tego. aby wpaść do ob­
cego kraju i opróżniać więzienia. Każdy z nas świecia 
wierzyk w to, że wypuszczonych więźniów bolszewi­
cy zac ągają do czerwonej armji i udzielają im zasz­
czytnych stanowisk itd. 

Po paru dniach Mokotów znów przygarnął do 
swego troskliwego łona wszystkich swoich utraco­
nych wychowanków. Węźniowie po ki ku tygodniach 
nieobecności wrócili przygnębieni tern, żenię udało im 
się pocczas takiej zawieruchy zwiać i odzyskać wol­
ności. Niejeden skorzystał z okazji i z chaosu w nie­
dobrze strzeżonych wagonach I zwiał. Do takich 
szczęśliwców należał także mój wspó'nik Szofer. 

Wirto tu zaznaczyć, jakim sposobem Szofer u* 
ciekł. Opowiedział mi o tern jeden z cyganów, nale­
żących do ucieczki, który nazywał się Michalewlcz, 
a którego żona po dwu tygodniach wydała w ręce 
władzy. Cygan ten miał pętnaście lat ciężkiego wię­
zienia, pochodził z Tarnowa, a zakończy! także swój 
nędzmj żywot w „towarowej stacji" Mokotowa. 

Spotkałem go raz w naszym korytarzu, gdzie był 
jakiś czas korytarzowym. Nie znałem go wcale, ale 
opowiadano mi. że uciekł wraz z moim wspón kiem. 
Byłem więc ciekaw dowiedzieć się, Jakim to sposo­
bem zwiali. Z zamiłowania zawsze lubiłem po wię-
zieniacjh notować w pamięci szczegóły różnych ucie­
czek więźniów. Zagadnąłem go, przedstawiając mu sie 
jako wspólnik Szofera. 

— Sluchajno, „czerniak". Toś ty wiał razem t 
Szoferem? 

— Tak. Nierylfco ja I Szofer bryknęliśmy. Pol 
wagonu nas słe wtedy ulotniło. 

—; Opowiedz mi. Cieknw iestem, Jak to było. 

(C. * n.) 
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Prawda o tajemniczej Fraulein Doktor 
Królowa szpiegów niemieckich pisze pamiętniki 

Friuleiń Doktór, czy Madernoi-
selle Dpcłeur, jak Ją nazywali 
Franiu*! Istala sio postacią dobrze 
mm jBnanp z reportażu sceniczne­
go, IjtóryT cieszył się na naszych 
acenacN kv ętk+em powodzenem. 

ntr«ivhS kaidy z tych ludzi któ 
zlfcl! te sztukę. myślał so-

gdy; kurtyna zapadła: 
•(bym zato. by zobaczyć 

lł*nr«|wdc ! tę kioblete. która, .podob 
meszika w Jcdnemi z sanato-
j szwajcarskich. Co dałbym 

oy i dowiedzieć; s.'ę z jej 
wtasiiycfi ust, Jakie były napraw 
de dieje Anny Marjl Lesser, ko­
biety] kora oośweclwszy wszyst 
ko z n e udzką odwagą d'a wywia­
du perileckogo, zdarłszy swe 
sHy ha [służbie wojennej. została 
potem przez tenże wywtad odrru 
cnfia.lłaKn niepotrzebny łachman, 
uznana ::a obłąkaną i wysłana do 
zakładu szwajcarskiego" 

I ora, te »z częściowo tfi marze 
nią trjosrsi ,rt ttlścić. 

Anna M ifja i Lesser, faJemm'oza 
Frttuliln - Doklor. w'eczrrie mil­
cząca! S2 pi is-kbbeta przemówiła. 
Przemów ilu \jvłaisneml słowaimi. 
Prietnóu-tM w swych pamiętni­
kach, 1 kt<Ti psata w c'szy zakła­
du sZiwaJcarsMtljo a które oddala 
do diuku fjranciiskiemu dzenniko-
wi ..HarlJ; - Midi". 

W I łych to paTi>'etnlfach Anna 
Młrjaj lesser, a właściwie p. 
SchrajrmlHfr, gdyż tak .brzmi 

nazwisko tej kobiety, 
rawdiztwe dzieje swe-
chwlli wybuchu wl«l-

prawdziwfc 
opowiada 
KO tyje'a <x 
kiej \iiolny, 

CztfteWk 
te te praw 

mii 

steranej starszej )uż kobiety o du 
żych warkoczach, założonych w 
tyle glowyj w Drostem bez-preten 
sjonaimem !i ubraniu.. Kobiety, sle-
dzacei w ilębok-Jm fotelu przed 
Murkiem zarzuoonem pao^raTn 

Ta kobieta to FraWe'n Doktor p. 
Schramomiller w swem szwajcar 
skiem m'«*zJcari>'u 

Jakie ttksoodobna do niej Jest 
'nna fotografia: młodego lejfnanta 
nienreckieJJjo ze szp'crutą, uderza 
lacą o wysokie lakierowane cho 
lewy wotsfcowe butów. To także 
ta sama kobieta, aj'* na służbie w 
roku 1914. 

* 
O prawdziwej Madernoserie 

Docteur umieszczano pocz-wszy 
od rokit 1915 w prasie francuskiej, 
a za nią w prasce całej ententy, 
na/bardziej. nieprawdopodobne ' 
sensacyjne |wiad?mości. 

Mata to być cudownie piękna 
b'ondyn<ka. |która przesiadując w 
•s>z>tr.b:e szipjjegów niemieckich w 
Antwerpji, Jtlerowala oałą akcją 
szpiegowską na fronoie zachodm'm 

umiała chwytać w swe sidła 
Imlodycłi i niedośwałczonych ofi 
cerków francuskich. Mademoiselle 
Doctewr była według tych wieści 
trietylko neuchwytrta. ale miała 
własność rozszczepiania sie. 

To widziano la na ulicach Hagi. 
to znowu prowadziła samochód w 
Amsterdam e. to zjawiała s:e w 
jakichś okropnych ce ach w sa­
mym Paryżu 
' Gazety angielsk e twierdziły z 
całą pewnością, że nazywa sic 
ona' „Pani Henrichsen"; gazety 
francuskie lansowały wiadomość 
podchwyconą zresztą po wojnie 
część owo przez autora „Spiona-
ge", ze nazywa'a s ę Anna Marja 
Lesser i byta córką żydowskiego 
handlarza obrazów z Berlina. 

Po wojnie; przemówiły o niej I 
gazety n em|eck>e. Ale tu ZNOWU 
była inną caMrem osobą. Nazywa 
W> ja Erną Zom ng z Hamburga, 
a nekiedy Anną Marją Lesser z 

a przerażającą po- ;Berlina. 
j 1 nieugiętej ko- Wreszcie, szef wywiadu w cza 

la owa kró'ow3'sie wojny,! pułkownik Nikobi 
podczas |wsponwał w swych Pam'ętni-

kacli o jakejś wybitnie zdolnej ko 
biecie szpiegu. 

Jeden tylko dziennik „Vossische 
Zettung" odważył sie k'edyś napi­
sać '.' że „mOffiu i kokaina zrtisz-

eszcza fotografie czyly umysł, tej kobiety tak dale-
,;-K :i '• 

może sie przekonać, 
ziiwe wypadki niewle> 

wspólnego z podaniem. 
które [się o nbl wytworzyło i na 
którego fasadzie powsta'a jej syl 

Mytanej .ksążce Bern-
ojMKe"1 a potem w wie 

li powleśc:ach. 
opow adałiie 

r przejmuje chwila 
zą, n:ż owe faitta-
iki, wyczarowuje 

wefrkai vi 
dorffa .Sn 
lu 'dramatach 

Ale prsw<lzve 
FratllJln Dcjkl-
ml wfokssa. 
styczne w 
Cł'k!ełn nową 
stad sfnej. z 
b'ety.1 jaku 
szplejtów nielrn eckich 
,wojnw euiopeMiej, 

* 
..Pahs i Mi<K" rozpoczyna hit 

druk jtycli niezmiernie interesują­
cych Pam ctn^ów, 

Na lwst<pie 
I 

ce, że musiano Ją umieścić w za­
kładzie dla obłąkanych", 

* 
Wreszcie, w kilka lat po woj­

nie. tenże szefj wywiadu, putk. 
Nikola: w odpcwiedzi na zapyta­
nie o Annę Marjo Lesser. wyrrilc-
naną przez Bcrndorffa odpowie­
dział, że n:gdy nie słyszał o żad­
nej wywiadów*Zyti' tego nazwi­
ska i że osoba, którą nieprzyjac!e 
Ie Nienrcc • nabywali ..Mademoi­
selle Dócterr" była zapewne znaj 
dująca s'e w służbie nienreckie), 
wywiadowczej p. Schragmiir!er 

która pomaigała pul,kownlkowi Ni 
kolai w Czasie wojny. 

Według tego; ou'lkownlka. Jed­
nak nigdy nie jeździła zagranicę ' 
działała jedynie w kraju. 

!•* 
Tyle 'inni o FraOlein Doklor. 

ona sarniaj? Dotychczas nie prze­
mówiła Jeszcze ani razu. Teraz w 
ten spośóp zaczyna swą pierwszą 
spowiedź: 

„Nie przeżyłam ani jednej z 
przygód, przypisywanych Armie 
Marii Lesser. Byłam zwykłą n'e-
mlecką kob'etą ożywioną jedynie 
chęcią slużena ojczyźinie. Przy­
padek sprawił, że w czasie czte­
rech lat wojny byłam Jedyną ko­
bietą, spełnającą ważne misje w 
sztabie głównym wywiadu nie­
mieckiego. 

Takie; było, widocznie- moje 
przeznaczenie, że mogłam zb'sta 
uczestniczyć w życ!u. do którego 
moje wyohowan'e młodej dziew­
czyny nie mogło ntitlc przygoto­
wać". 

Jak wyglądały te Jej działania 
A pokażą właśnie Pamętinpki. Florello La Ouarda z* swa nalłnnk.i. 

Tabakiera 
dl 

Nasze Muzeum Nardowe ma cieka­
wy zabytek—-nie [przedstawiałaby mo­
że dzieła sztitki ale świadczący, że szal 

niemiecki 
żne kształty. Między innem! istn'a-
ty takie t. zw. „rożki do tabaki", wy­
rabiane z TOKU, a w Polsce były nawet 

airtysemltvŁmu, Jaki tak niedawno ku bardzo ładne rożki — z ł.«ich racic, 
zadziw en u świata ncspodzlane eks- artystycznie inkrustowane złotem lub 
plodowal w Nieinczecli. przybieratąc srebrem. 
tam koszmarne wprost furmv i rozmo-

o z m o w a c h sowiecko -amerykańsk ich 

wy, nie Jest w tym kraki bez prece­
densów. 

Ponieważ zaś N emcy, p mimo ogro­
mnych zdobyczy ) zashi« w dzledzn e 
sztuki, nie odznaczali się nisdy poczu­
ciem dobrego smaku, wytwoitiośca 1 
subtelność ą. przê : wnie. zwłaszcza hu 
mor ich Jest zwykie ciężki I wulgarny 
przeto n.enawiAć i[as wa do Żydów, w 
połączeniu z wrodzoną plaskoścą dow­
cipu, wyraziły alt IW omaw anym zabyt 
ku z taką try-wla'noScią, Jakiel napró-
żno szukałbym równe], 

Postaram sie w tym opisie d ł> e* 
rad takich określeń i omówień, aby nie 
urazić Czytelników, zważywszy, ie 
Polacy, a nie Niemcy te słowa czytać 
będą. 

Chodź: więc o zwykłą tabakierkę. 
W lS-tym i początkach 19-ego wieku 

zwyczaj używan'a:tabak' bid powszecb 
ny, a tabakierki wyrabiano z najrozma t 
szych materJaJówii nadawano Im ró-

Tabatoerka. którą znaleźliśmy w na-
szem Muzemn Nar dowem, n e należy 
do p ęktiych, lecz Jakże lest w swe) OT 
dynaruoścl charakterystyczna! Jest to 
zwykły r^owy rożek do tabaki, cały 
pokryły płaskorzeźbą I właśnie w sce­
nie przedstawi nej na n m i w napisie 
urn eszczonym pod spodem wyraża się 
całe srufoiańskie prostactwo germań­
skiego żartu. 

Otóż rysunek wyobraża zwykłą św; 
nie. na której okrakiem i twarzą do o-
gona s edzi Żyd w chałacie i Jarmulce 
na głów e. Żyd zalety Jest... hm. iak-
by to po\y edzleć? — spożywaniem 
świeżego nawozu świńskiego, żeby zaś 
co do tego wdz nie miał najmniej­
szych wątpi w ic>, napis umieszczony 
pod spodem tłumaczy mu to dosad­
nie: 

„Per Jud auf se>ner mama sass 
Ans dom-Arsen kelbasa Irass", 

A kto nie wierzy, niech sam spraw­
dzi: „Rożek do tabakr. w. J(VII—XVIII. 

ze rbioróty Józefa Cjioynowskiegj 
Nr. 32I30-J 

W tym nemeck'm najplsie zastana 
wla użycie polskiego wyrazu „Kelba 
s«". Widocznie chodziło o podkreślę 
nie, że Jeździec na świni lest p Isk m 
Żydem, a polski wyraz mlat leszcze 

bardziej rozśmieszać nicniicckcli czjw 
tclników. Artysta opieki w ten spo­
sób dwie pieczenie przy Jednym ogniu. 

Komentarze zbędne. My ich nre po­
trzebujemy — oni nie zrozumieją. 

Winszujemy tytko pozkmu i dobre* 
go gustu! 

-J;»;I-
Al-P*. 

brycie kopalni 
róla Salomona 

Frankfurter Nachrlchjten" donosi. Ibtolljnego króla Salomona, iZnalezloM 
z Adis: Abeba, że włoscy Inżynierowie I przytem przedmioty złote - przed 4000 
odkryli przepadkiem prż« budowie dro 1 lat. 
gi w Abisynii, słynną kopalnie złota 

Co wróża gwiazdy na dzień 29 lislOHdrt 
Może dać powody do niezadowolenia 

Ranejk może nam Dziecko dziś urodzone — ambitne, 
[przynieść nowe po- odważne, zamknięte w sobie I dążąc* 
|mysly,l niezwykle do zajęcia wybitnego stanowiska, o-
.dce, natchnienia ar- każe zdolności do muzyki, dużą sub-

RDDJO WARSZAWSKIE 
PONIEDZIAŁEK 

7: Sygnał czasu i pleśń .JCiedy ran­
ne wstają zorze"j 7.05: Gimnastyka. 

Ispod-arslwa domowego. 
| 11.40: Przegląd prasy polskie), 11.50: 
Życie artystyczne stolicy. 11.57: Sy­
gnał czasu | hejnał. 11-57: Sygnał czas* hejnał z Kr(ako- i U j 0 5 . M u w k a saJón,owa w „y^ l<t. 

KomWz spraw zagranicznych Z. S. R. R. Litwinow (z), udziela dziennika­
rzom jur Waszyngtonie informacji o Swe) mlsll w Stanach Zlednoczonych. 

12.05: Muzyka jpopularna i 
12.35: Wiadomości meteor ci. 

D. c. muzyki popularnej. 
15.25: Wiadomości o eksporcie 'pol­

skim. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Kronika harcerska. 15.45: Chwil­
ka lotnicza I przeciwgazowa. 15.55: Ze­
spól salonowy Z. Banaszewskiego.. 

16.40: Lekcja Jeżyka francuskiego 
(kurs elementarny), 16.55: Koncedl. 

17.50: „Skrzynka rolnicza". 
18: Odczyt p. t. .Polska odrodzona 

wobec swych zadań dziejowych"] — I 

I, . | spoin Lassoty. 12.35: Wiadomości me-
P'|,<: I teorologiazne. 12.3S—13: Dalszy ciąg 
l I muzyki sJonoweJ. 

15,25: 'Wiadomości o eksporcie pol-
sk'm. 15.. 10: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Utwory symfoniczne muzyki 
francuskiej.'1 

16.15: listy od dzieci. 1635: „Skrzyń 
ka PKO'. 16.40: „Kącik językowy". 
1635: Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
teatru „Cyganerja". 

17.50: .Lepsze widoki zbytu produk­
tów zwieizecyoh". 

18: „Restytucja żolnieiza i ducha ry wygi red. Wojciech Stpiczvrtski. 18.20: „^gf wyKl . red. Stplczyński. 
Aud. żołnierska. 1S.45: „Piotr Clioy-
nows-ki" wygł. p. J. Dąbrowski. 

19.25: „Nieznany Ust Chop;na". I 
20: „Kraina Uśmiechu", operetka Fr. 

Lehara. 
W przerwie: „W pogoni za słońcem", 

wygł. p. MKa Kamióska (feljeton).l 
22.15: Muzyka tan. » dancingu Oaza. 

WTOREK 
7: Sygnał czasu i „Kiedy ranne wsta­

ją zorze". 7.05: Gimnastyka. 730: Mu­
zyka z płat. 7.35: Dziennik poratiny. 
7.40: Muzyka z płyt. 732: Chwitka Igo-

18,20: Skrzynka muzyczną. 18.35: Po 
pularne fantazje operowe i ptyt. 

10.05. Rozmaitości. 19.25: Felieton cych wioiywów kosmiczhych. 

i i , ..,,,.• w . - . . . i.̂ - flM tajemnie. „Cyru/« Warszawskr 
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I ? odór a Dunran 

iyi0JE ŻYCIE 
P a m i ę t n i k 

Otwiazda trupy Augusfa Dały była wtedy Ada 
Reh.i), wielka (artystka i jedyną moją radością byio 
widzieć ją Igrającą na scenie. Rzadko wyjeżdżała 
o<ia z trupą, w której ja byłam, ale w New Jorku 
widywałam ją często w roli Rosalindy, Beatrice I 
Portjij Otta była jedną z najsławniejszych artystek 
w śwjeiie. alejw życiu prywatnem, w gronie koleża­
nek. była bardzo niesympatyczna. Była bardzo du­
mna i'nieprzystępna. 

W ciągu dwu lat, podczas których pracowałam 
w trupie Augusta Dały. nie miałam nigdy przyjemno­
ści mówić z miss Rehan. 

Jako dla wielkiej artystki miałam wielkie uzna­
nie I każde najmniejsze zwrócenie uwagi jej na mnie, 
wydawało mi sie czemś nadzwyczajnem, ale ona nie 
laczyia nigdy zwrócić oczu na mnie. 

Pamiętam; kiedy tańczyłam w „Burzy" podczas 
wesela Mirandy I Ferdynanda, odwróciła głowę pod­
czas mojego tańca I to mnie tak speszyło, że ledwo 
mog'iim dokoflezyć swój taniec. 

°b ukończeniu „Snu Nocy Letniej" nasza trupa 
pojechała do Chicago. Moja radość była przeogrom­
na. że tam snorkam tego. którego uważałam za swe 
£0 narzeczonego. 

Lato było pogodne 1 kiedy nie miałam próby 
chodziliśmy ^a długie popołudnia do lasu. Z każdym 

dniem oceniałam lepie] inteligencje Iwana Mirow­
skiego. 

Po kilku tygodniach wracałam do New Yort î i 
było postanowione, że on mnie odprowadzi I pobie­
rzemy się tam. Mój brat zaczął zbierać wiadomości 
co do jego osoby i na nieszczęście dowiedział sie, że 
on ma żonę w Londynie. 

Matka zażądała, ażebyśmy sie rozstali, 
ROZDZIAŁ IV. 

Cala moja rodzina m.eszkała obecnie w New 
Yorku. 

Mieliśmy „atelier" i pokój kąpielowy, a ponieważ 
ja chciałam, żeby pierwszy pokój był ^©umeblowa­
ny, żeby było miejsce do tańca, kupiliśmy pleć tap­
czanów. Zawiesiliśmy zasłonę wzdłuż ścian w ate­
lier i we dnie chowaliśmy tapczany za zasłonę. Sy­
pialiśmy na tapczanach bez pościeli, nakrywając s;e 
pledami. Elżbieta zaczęła dawać lekcje w tej saii 
tak. jak w Sam Francisco. 

August należał do trupy w teatrze I rzadko by­
wał w domu. Po większej części był w rozjazdach 
z trupą. 

Raymund pracował w dziennikarstwie. 
Ażeby pokryć nasze wydatki, odstępowaliśmy na 

godziny nasze atelier profesorowi dykcji, muzyk:, 
śpiewu etc. 

Wobec czego, że mleliimy tylko ten Jedeo pokój. 
wychodziliśmy na ten czas na spacer I pamiętam. Jak 
pewnego dnia. kiedy padał śnieg, biegałam po „Cen­
tral Parku", ażeby sie rozgrzać. Następnie wracali­
śmy I jeszcze czekaliśmy pod drzwiami. Profesor 
dykcji powtarzał zawsze ten sam poemat i wołał z 
patosem: „Mabel, mała Mabel..." Uczniowie powta­
rzali słowa bez wyrazu, a profesor krzyczał: 

— Czyż wy nie czujecie napięcia, jakie Jest w 
tych słowach? Nie czujecie? 

aktualny. 19.40: Wiadomości sporto­
we. 19.47 Dziennik wieczorny 

20: II-I— si koncert z cyMu „Muzyka 
Niepodlegej Polski'' 

21: JDr. Tadeusz Boy - ŻelensW"*-
wygł. p. Wacław Rogowicz. 21.15 
Dalszy ci;g koncertu. 

22: Muzjyka taneczna z rest. „Oastro. 
nomja' 

|̂ *0'srycz»w, lab prze-
tycia psychiczne. 

|i PóźitieJ. koło po­
łudnia. może sle dać 

odczuwać niepokój myślowy, połącz -
ny z nleokreślonemi obawami lub ka-
nrysanU, sMomoścto. do p<pa:l<xila w 
krańcowość, lub wytwarzania sobie 
fałszywych poglądów. ail)o mylnej o-
rjcntacjl w sytuacjach życiowych. 

To też w godzinach ipołudniowych 
możemy więcej powiedzieć, aniżeli za­
mierzaliśmy, albo narazif sle r>a nie­
powodzeń a w zwiąjzku i korospontlcn 
eta. podróżami lub młodzieżą. 

Aczkolwiek godz. 13-tji może nam 
przynieść szersze poglądy | .zaintereso 
wania — mogą sie do t go dołączyć 
't!c/x%vodzen!<i towarzyslie — zwłasz 
cza w stosunkach z prawnikami, przed 
stmvicielaml religii, mbnmi wytel 
stoluceml. a również nożemy być 
wówczas narażeni na pnykroścl do­
mowe, rozcMrownia lal trudności w 
stosunkach z osobami poi odmiennej 
i dopiejo godziny poobiedni przynio­
są popiawę sytuacji. 

Jeszcze kolo godz. I»-eJ możemy 
przeżywać pewne niepokoje w związ­
ku z podróżami, koręsp mUmelą I lab 
młodzieżą — co zresztą nie będzie o-
znacaać! n*c powainiejsz !go. 

Oodz.l 19-ta przynesie dodatnie dzla 
lamę ustalających sie I harmonizuta-

dziekl 

telnóść l przenikliwość. Bedfle »ie tnk-
resować marynarką, żeglugą I podró­
żami wodnemi: w tych dziedzinach mo­
że osiągnąć powodzenie. 

Jan Stzrta-Dilertbickl. 

OENF.ALODJA 

którym I możemy oslągnajć porozumie­
nie z aiobOmt starszami. uzyskać Ich 
popardd I pomoc. 

Godz 21-sza obiecuje pomyślną jias-
se. mile\wriaźerta, nastroje, zatnteresO' 
wanta artystyczne, lub pk-zeiycia psy­
chiczne. W czasie tym (łożemy z po­
wodzeniem załatwić spławy, mające 
pozostać w ukryciu lub przenikać cu 
dze tajemnice. 

Piękna ciepła noc. Na ławecz­
ce w parku on I ona. M.łość. 
Szepty. Westchnienia. 

— Powiedz ml, mój kochany—• 
odzywa s:e ona, — dlaczego cza­
sem jesteś taki stanowczy, mę­
ski. a chwilami tak delikatny I 
kobiecy ? 

— Bo Już się taki trrodzifem. 
Połowa mo'cb przodków to ko­
biety, a dniffa — mężczyźni! (a) 

Cyrulik WarszawskT 

Aug ist Dały mhat diabelski pomysł wystawienia 
„Gejszy". Dał mi rolę, miałam śpiewać w kwarte­
cie. Nigjdy w życiu nie umiałam zaśpiewać ani jednej 
nuty. Trzy pozostałe artystki skarżyły się, że je de­
tonuje. Zdecydowano, że ja będę stalą z otwarteml 
ustami, nie śpiewając 

Bezsensowna scena doprowadziła do zerwania 
stosunków moich z Augustem Dały. 

Pewjnego razu, kiedy przechodził przez salę tea­
tralną, pogrążoną w ciemnościach, znalazł mnie za­
płakaną, leżącą na ziemi w loży. Zatrzymał się spy­
tał, co nil jest. Odpowiedziałam mu, że nie mogę 
dłużej znieść tych szopek, kreowanych u niego w te­
atrze. 

Odpowiedział ml, że on w tej samej mierze, co 
ja nie znosi „Gejszy", ale musi brać pod uwagę stro­
nę materialną w swojem przedsięwzięciu. Potem. 
żeby mąie uspokoić — przesunął ręką pieszczotliwie 
wzdłuż Imojego ramienia, ale zamiast się uspokoić, 
odskoczyłam od niego. Jak oparzona. 

— Poco mnie pan trzyma tu z moim talentem. 
kiedy go pan nie chce wykorzystać? 

Dały spojrzał <oa mnie ze zdumieniem, mruknął 
„Hm" i odszedł. 

To był ostatni raz, kiedy widziałam Augusta Da­
ty, bo w kilka dni potem, wziąwszy moją odwagę w 
ręce, „zażądałam" dymisji. Od tej chwili doznałam 
uczucia prawdziwego niesmaku do teatru. 

Opuściłłm Dały ł wróciłam do atelier na Cor-
negre Hall. 

Nie mieliśmy prawie wcale pieniędzy, ale -Ja od­
nalazłam swoją białą tunikę 1 matka mi akompanio­
wała. 

Ponieważ nie mogliśmy korzystać cały dzień z 
naszego „atelier", moja biedna matka grywała mi 
często przez cała noc na fortepianie. 

W tym czasie byłam oczarowana muzyką Ethe,'-
berta Nevin i komponowałam tańce do Jego muzyki 
.Narcyza", do jego „Ofelji" I do „Nimf". 

Pewnego dnia. kiedy odbywałam ćwiczenia w 
„atelier", otworzyły s ę raptem drzwi I młody czło­
wiek z oczami szaleńca 1 zjeżoneml włosami wpadł 
do pokoju. 

Chociaż był Jeszcze młody, wyglądał, jakby byt 
dotknięty chorobą nerwową. 

Zbliżył się do mnie, krzycząc: 
j - Dowiedziałem się. że pani tańczy przy moje} 

muzycel Zabraniam pani! Zabraniam! Moja mu­
zyka. nie jest do tańca. Nrkt nie powinien tańczyć 
przyl niej. 

Wzięłam go za rękę I posadziłam na krześle 
f- Niech pan usiądzie, a ja zatańczę przy pańskiej 

muzyce! Jeśli się panu to nie spodoba — zapewniam 
panal że nigdy w życiu nie powtórzę tego! 

Następnie zatańczyłam jego „Narcyza". Znalaz­
łam jsv tej melodji marzenie młodego Narcyza, który 
wpatrując się w swój pbraz w źródełku 1 zakochany 
w teni swojem odbiciu, umiera z tęsknoty I przeista­
cza się w kwiat. 

Wszystko to odtańczyłam przed Nevinem. 
Ostatnich tonów Już nie usłyszał, zerwał się f 

ucałował mnie. Patrzył na mnie oczami petoemi 
łez. 

-i- Pani Jest aniołem! Pani Jest boska! Pani TU-
cny to te, które Ja widziałem wtedy, kiedy kompono­
wałem tę muzykę I 

Zatańczyłam mu Jego „Ofelję", a potem jego 
„Nimty". 

Wpadł w kompletna ekstazę! 
Żałowałam zawsze, że ten tf.niec który ml grał 

lylokrotnie — nie był ni?dv napisany przez niego 
(d. c. n.) 
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Gigantyczne projekfyinwesfycyj p. wojewody Kościałkowskiego 
lehiryfihacja pow. angulfomklego i suwalshlego, usptawnlenle r i . Harwl 

KorzVitaią4 i pobytu w Bi 
łymatoku nackelnego dyrektora 
Funduszu Pricy, posła Madey 
skiego, korespondent HAT zwró 
bil doń o wypowiedzenie się na 
temat odbytej li p. wojewodą 
Kolcialkow9kim konferencji w 
związku z projektowanemi na 
Uranie wojew. białostockiego w 
roku błeżącyfta inwestycjami. 

Według relkcii PAT'a - - pos. 
Madcyiki stwierdził na wstę­
pie, żelFundus: Pracy nasta­
wiony |est na >ewne zasadni­
cze cela, z Iklórych głównym 
jest zatrudnienie największej 
Ilości bezrobotnych i stałe dą­
żenie do likwidacji bezrobocia. 
W związku z tem specjalny 
nacisk wywiera się na prace 
nie sezónowe( t roboty, trwa­
jące stale i stwarzające stale 
warsztaty pracy, 

Jeżeli chodzi 3 województwo 
białostockie 1- powiem szcze­

rze — 0łiwiadc2ył dyr. Madey 
ski—ze j byłem wprost zdumio­
ny przedstawionemi przez p. 
wojewodę ICiściałkowskiego 
dwoma.gigantjyc znemi projekta­
mi, których r e a l i z a c j a idzie 
właśnie po lińji, o ktśrej przed 
chwilą wspominałem. Przyznam 
się, że projekty te—o wielkim 
istotnie i twórczym rozmachu — 
zaimoońowały mi bardzo. Jest 
przedewszystkiem zakrojony na 

, wielką skalę projekt elektryfi-
' kacyjny Suwalszczyzny i augu­
stowskiego oraz sprawa uregu­
lowania rzeki Narwi na prze­
strzeni kilkudziesięciu kilome­
trów. 

Projekt elektryfikacyjny po­
lega na przeprowadzeniu sze­
regu kanałów, liczących jezio­
ro Wigry z kanałem Augustow­
skim poprze: jeziora: Blizna, 
Serwy ijutworieniu operatorów 
elektryfikacyjny :h. ' Powstaną 
tam 3 wielkie zakłady elektry­
fikacyjne, poruszane spadkiem 
wód i dostarczające energii 
elektrycznej dla całego azeregu 
miast i ośrodków przemysło­
wych. Jest to 4— mojem zda­
niem inwestycja, która przeo­
braża zupełnie warunki gospo­
darcze rozwoju Itych dwu tury-
atycznych powiatów, dzięki zaś 
potanieniu energii elektrycznej 
potęguje również ich uprzemy­
słowienie. Dli rozwoju Augu-
atowa, jako dla ośrodka tury-
atycznege, wykonnnie tego pla­
nu rl. taryfikacyjnego posiadać 
b ę d z i e znaczenie pierwszo­
rzędne. 

Niemniej we żnym jest projekt 
uspławnlenia rzeki Narwi od 
puszczy Białowieskiej po Tyko­
cin i ujście rzek) Biebrzy. Dzię­
ki realizacji tego projektu cały 

transport drzewa, przetwarza­
nego w olbrzymich tartakach 
w Hajnówce z puszcz: Białowie­
skiej, Lackiej! i Swisłockiei, 
biegnących po obu brzegach 
Narwi, pójdzie drogą wodną 
wprost do Gdańska, a nie jak 
dotychczas kosztowną bardzo 
drogą kolejową. Hajnówka de­
sygnowana już obecnie na o-
środek przemysłu drzewnego, 
dzięki transportom w o d n y m 
podniesie wydajność eksploa-
cyjną tych lasów. Całe olbrzy­
mie tereny tych puszcz, do któ­
rych z jednej strony jest bar­
dzo utrudniony dostęp, staną 
się — dzięki uspławnieniu rze­
ki Narwi — zupełne dostępne 
dla dalszej eksploatacji. Muszę 
nadmienić, iż Narew, płynąca 
od puszczy Białowieskiej po 
Tykocin kilkoma korytami, po­
siada olbrzymie przestrzenie 

niewyzytkanych terenów, które 
po uregulowaniu rzeki oddane 
zostaną do użytku rolników, 
powiększając ich stan posiada­
nia. Roboty melioracyjne za­
trudnią znaczną ilość bezrobot­
nych, przyczem znajdą przy 
tych pracach zastosowanie tak 
zwane zespoły pracy, przy któ­
rych można będzie zatrudniać 
młodzież. 

W zakresie mniejszych, o 
charakterze lokalnym inwesty-
cyj nastąpi realizacja szeregu 
wniosków w dziedzinie poli­
tyki drogowej, robót meliora­
cyjnych i t.p. 

Wracając jednak raz jeszcze 
— mówił dyr. Madeyjski — do 
tych dwu potężnych gospodar­
czo projektów p. wojewody 
Kcściałkowskięgo, stwierdzić 
muszę z całym naciskiem, że 
zrealizowanie ich wpłynie w 

sposób z a s a d n i c z y na roz­
wój gospodarczy województwa. 
Uruchomienie robót przy ich re­
alizacji da efekt natychmiasto­
wego odciążenia rynku pracy, 
a po ich ukończeniu zwiększo­
ną eksploatację w szeregu o-
środków przemysłowych, a ce 
za tem idzie zabezpieczenie 
stałej egzystencji dla poważnej 
ilości bezrobotnych. Roboty, o 
których wspomniałem, zatrud­
nią na terenie województwa 
białostockiego — końciył dyr. 
Madeyski—minimum 2.500 bez­
robotnych, a rozpoczęte z dniem 
1 kwietnia 1934 roku dadzą sta­
łe zatrudnienie w przeciągu kil­
ku lat coraz większej ilości bez­
robotnym, przyczyniając się 
stopniowo do całkowitego zli­
kwidowania bezrobocia na te­
renie województwa białostoc­
kiego. 
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Jak bracuje L.O.P,P. 
Prace powiatowego komitetu 

L.O.P.P. ciągle postępują na­
przód.' Rozpoczął I się zorgani­
zowany przez komitet powia­
towy L.O.P.P. kurs dla instruk­
torów modelarstwa lotniczego. 
Wykłady odbywają się w lo­
kalu szkoły powszechnej nr. 1 
przy ul. Żwirki i {Wigury w po­
niedziałki i czwartki w godzi­
nach 17—20. Otwarcia dokonał 
zast. insp. szkolnego p. Konert, 
wiceprezes pow. komitetu L. O. 
P. P. Referat wygłosił kpt. Za­
charewicz-Święcicki. Na kurs 
zapisa)o się 40 słuchaczów z 
pośród nauczycielstwa. 

— Na terenie powiatu zostały 
w bież. miesiącu zorganizowa­
ne dwa koła LOP.P, w Nie-
wodnicy Kościelnej i przy Mi­
sji Barbikańskiei w Białymsto­
ku. Pozatem odbywa się bez 
przerwy wyszkolenie ludności 
cywilnej w obronie przaciwga. 
zowej. Dla przysporzenia fuh. 

i zorganizowało sekcję drama. 

Uroczyste dni w Grodzie niemeńskim 
Cała Polska w hołdzie królowi Stefanowi Batoremu 

Gorączkowe przygotowania w 
Grodnie do mających się od­
być w dniu 25 i 26 b. m. uro 
czystości obchodu 400-nej rocz­
nicy urodzin króla Stefana Ba­
torego są na ukończeniu. Wła­
dze, miasto i całe miejscowe 
społeczeństwo czynią najwyższe 
wysiłki, aby uroczystości wy­
padły jaknajbardziej okazale. 

W uzupełnieniu zamieszczo­
nego przez nasze pismo, a u-
cliwalonego przez wojewódzki 
komitet obchodu pod przewod­
nictwem honorowego przewod­
niczącego p. wojewody Koś-
ciałkowskiego programu obcho­
du dodać należy, że powitanie 
przybywającego do Grodna w 
dniu 25 b. m. p. Prezydenta 
Rzplitej w towarzystwie p. Wo­
jewody nastąpi po drugiej stro­
nie Niemna, gdzie wzniesiona 
będzie brama triumfalna i skąd 
roztacza się piękny widok na 
Grodno z Zamkiem Królew­
skim na pierwszem miejscu. 
Na uroczystości przyjeżdżają p. 
premier Jędrzejewicz, kilku mi­
nistrów, poseł Węgier, marszał 
kowie sejmu i 
cje i wycieczki 

senatu, delega-
ze wszystkich 

większych miast woj. białostoc 
kiego i całej Polski. Po uro­
czystym powitaniu p. Prezy­
denta odprawione zostanie w 
kościele Farnym nabożeństwo, 
po którem nastąpi defilada ob­
chodzącego swe święto 81 puł­
ku pp. i wręczenie p. Prezy­
dentowi odznaki pułkowej. Na­
stępnie p. Prezydent uda się 

na otwarcie Domu Ludoweog 
w Kopciówce pod Grodnem, 
który nazwany zostanie Jego 
imieniem. Wieczorem tegoż dnia 
p. Prezydent będzie obecny na 
gulowem przedstawieniu w te­
atrze miejskim. Po przedstawie­
niu odbędzie się na Zamku 
Królewskim raut wydany przez 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
w- którym weźmie udział po­
nad 500 zaproszonych osób. 

Drugi dzień uroczystości roz 
pocznie się mszą polową, od­
prawioną przez J. E. ks. arcy­
biskupa Jałbrzykowskiego. Po 
nabożeństwie odbędzie się uro­
czystość oddania hołdu Batore 
mu, której fragmenty będą trans­
mitowane przez radjo. Rozpo­
częcie jej obwieszczą fanfary, 
p. wojewoda Marjan Zyndram 
Kościałkowski wygłosi przemó­

wienie, poćzem nastąpi pod­
niesienie sztandaru przy dźwię­
kach Hymnu Narodowego. W 
chwili podniesienia sztandaru 
dane będą salwy armatnie. 

Momentem kulminacyjnym u-
roczystjści będzie odsłonięcie 
przez p. Prezydenta tablicy pa­
miątkowej na Zamku Królew­
skim, poświęconej pamięci Kró­
la Batorego, następnie zaś od­
będzie się krótka inauguracja o-
gólno-polskiego komitetu obcho­
du ku czci Batorego. 

Zkolei Pan Prezydent przyj­
mie delegację rady miejskiej 
Grodna, która wręczy Mu dy 
plom obywatela honorowego m. 
Grodna, a następnie weźmie u-
dział w obiedzie wydanym na 
Jego cześć przez Zarząd m. 
Grodna. 

Uroczystości będą zapocząt-

SpotKanie bokserskie 
„Jaglellon|a" — Grodno 9:3 

Wczoraj odbyło się rewanżo­
we spotkanie bokserskie między 
„Jagiellonją" i reprezentacją 
Grodna. Mecz zakończył się 
zwycięstwem „Jagiellonji" w 
stosunku 9:3. Wyniki poszcze­
gólnych walk: w wadze muszej 
Górecki (J) zwyciężył Jerzego 
I (G) na punkty, w koguciej 
Jerzy II (G) pobił Maja (J), rów­
nież na punkty, w piórkowej — 
Piotrowicz (J) odniósł zwycięst­
wo nad Perelsztejnem (G), w w. 

lekkiej Kobryński J) pokonał 
Talko I (G) przez techniczne 
k. o., w półśredniej spotkanie 
Zarzycki (J) — Rubin (G)—nie 
dało wyników, w śrsdniej—Kuś-
nier (J) znokautowa: Lewina (G), 

Ponadto poza programem za­
wodów odbyła się walka w w. 
piórkowej między Fiszerem (Ż. 
K.S.) i Syrejskim [?.. K. S.) za­
kończona wynikiem remisowym. 

Sędziował p. por. Żmudziński. 

kowaniem kilkuletniego okresu, 
mającego uwiecznić pamięć 
wielkiego monarchy, króla Ste­
fana Batorego, przez doprowa­
dzenie do należytego wyglądu 
Zamku; Królewskiego i przezna­
czenie jgo na siedzibę repre­
zentacyjną p. Prezydenta Rzpli­
tej i muzeum, które mieścić bę­
dzie pamiątki po Batorym. 

Prace te maią być ukończo­
ne w 1936 r.—w 350 tą rocznicę 
zgonu króla Stefana Batorego. 
Komitet pragnie, | aby Zamek 
królewski spełniał: na ziemiach 
północo wschodnich rolę Wa­
welu Nadniemeńskiego Dla wy­
tworzenia ścisłej współpracy z 
całym terenem tych ziem — ko­
mitet wojewódzki zwrócił się do 
wszystkich starostów powiato­
wych i prezydentów miast w 
woj. białostockiem z odezwą, 
wzywającą do utworzenia miej­
scowych komitetów uczczenia 
Króla Batorego i | zapoczątko­
wania prac przez zorganizowa­
nie obchodu 400 ej rocznicy u-
rodzin króla Stefana Batorego 
możliwie w dniu 26 listopada, 
względnie do dnia 12 grudnia 
1933 r. z obolicznościowemi od 
czytami, podkreślającemi zna­
czenie odbudowy królewskiego 
Zamku-Starego w Grodnie. 

Jak się dowiadujemy—p. Mar­
szałek Józef Piłsudski, który 
wraz z p. Prezydentem jest 
protektorem uroczystości, nie 
będzie mógł na nie przybyć. 

— * H— 

duszów—koło nr. 23 L.O.P.P. 
tyczną, która udała się w te-' 
ren. Pierwsze przedstawienie i 
odczyt odbyły aię w Zabłu­
dowie. 

Duża popularnością cieszą się 
hasła LG.P.P. w Czarnej Wsi. 
Świadczy o tem fakt, że do 
egzaminów dla słuchaczy kur­
sów podinstruktorskich O. P. G. 
przystąpiło 150 osób. 

— - 4 -
)• Ma P. O. 

Na terenie m. Białegostoku 
rozpoczęła swą działalność Or­
ganizacja Młodzieży Pracującej,. 
mająca za zadanie pracę wśród 
młodzieży celem ujęcia jej w 
karby organizaejne i Wychowania 
jej na karnych obywateli kraju, 
ludzi pełnowartościowych, zdol­
nych do pracy pańatwowo-twór-
czej. Pracę swą prowadzić bę­
dzie O.M.P. przez świetlicę, za­
pewniającą młodzieży godziwą 
rozrywkę, akcję kulturalno-o­
światowa i samopomocową oraz 
wychowanie fizyczne. 

Powstała już pierwsza świe­
tlica, która mieści się przy ul. 
Kilińskiego 9. Pracami organi-
zacyjnemi kieruje Komisja pod 
przewodnictwem p. dr. Cz. Kar­
wowskiego. Równocześnie orga­
nizuje się Tow. przyjaciół mło­
dzieży pracującej. I 

Wykłady w PULP. 
Program wykładów w M U.P. 

w bieżącym tygodniu jest nastę­
pujący: 

Dziś w poniedziałek, dn. 20 
b. m., o godz. 19.10—20 — za­
jęcia świetlicowe (Ćwiczenia z 
logiki), i o godz. 20.10—21 — 
próba chóru Koła Śpiewaczego 
(żeński). 

W środę, dn. 22 b.m., o godz. 
19.10—20 —Polska w obrazach 
— Sandomierskie (z przezrocza­
mi) — wykłada prof. F. Ludera 
i o godz. 20 10—21 , — „Cuda 
techniki a wzrost bezrobocia" 
—p M. Goławski. 

W piątek, dn. 24 b.m., o godz. 
19.10—20^„Szkoła 1 książka w 
dawnej Polsce"— prof. F. Echeó-
ski, i o godz. 20.10-J-21—„Wieś 
w literaturze współczesnej Pol­
ski"— p. Cz. Rączaszkowa. 

Wstęp bezpłatny. 

Syndyk Oatateczny Misy Upadłotcl 
.Kużnickie Zakłady Córnlno-Przcmyi-
iowe" zawiadamia, że jeil do aprzeda-
nla nawierzchnia (alare wagonetki. tzyny, 
alta 1 tp.), zmjduląca się w zakładach w 
Kuźnicy (pod Grodnem). Sprzedał na­
stąpi wiecei dającemu droga, składania 
ofert. Oferty składać do 25 listopada 
1933: kancelarja ayndyka idw, I. Korala 
(Warszawa. Koszykowa 39), który (dzie­
lą bliższych wviasni>n. 

[Ot 'wieszczenie 
Sąd Okręgowy jako Rejestrowy 
w Białymstoku, i obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu A 
wciągnięte zostały następujące 

zgłoszenia! pod nr. nr.: 
(Zakończenie) 

w dnln 25 października 1933 r. 
8359. .Tartak parowy w So­

kółce Majerów cz Wolf i Gre-
isman Chana, spółka firmowa." 
Przedmiot: eksploatacja dzier­
żawionego tartaku. Siedziba m. 
Sokółka ul. GóUa 14. Spólni-
kami są: Wolf Majerowicz, zam. 
w Knyszynie, ul. Berka Joselo-
wicza 2 i Chana Grejsman, zam. 
w Białymstoku, I ul. Nowy Świat 
5. Zarząd przedsiębiorstwa na­
leży do obu spólników. Wszel­
kie zabowiązania w imieniu fir­
my, weksle, żyra, pełnomocni­
ctwa, czeki, 1 umowy winny 
być podpisywane pod stemplem 
firmowym przez obydwóch spól­
ników łącznie. Korespondencję 
i wszelkiego rodzaju dowody 
nie mające charakteru zobo­
wiązań oraz rachunki i pokwi­
towania z odbioru wszelkiej 
korespondencji, przekazów pie­
niężnych, przesyłek wartościo­
wych, kwot pieniężnych, towa­
rów i ładunków ma prawo pod­
pisywać pod stemplem firmo­
wym każdy ze spólników sa­
modzielnie. Przedsiębiorstwo 
jest spółką firmową, zawartą w 
dniu 25 września 1933 r. na 
okres ezaau do dnia 1 stycznia 

8360. .Piwiarnia Chana Izaak." 
Siedziba: m. Sokółka, ul. Bia­
łostocka 58. Właścicielka Cha­
na Izaak, zam. tamże. 
w dnln 31 października 1933 r. 

8361. .Cegielnia „Koplany" 

S. Tartacki i S. Grossman, spół­
ka firmowa." wieś Koplany, 
gm. Juchnowiec, pow. Biało­
stockiego. Przedmiot: ręczny 
wyrób cegieł. Siedziba: Biały­
stok, ul. Łąkowa 7. Spólnikami 
są: Samuel Tartacki i Symcha 
Grossman, zam. w Białymstoku 
przy ul. Łąkowej 7. Zarząd 
przedsiębiorstwa należy do obu 
spólników, każdy spólnik ma 
prawo samodzielnie reprezen­
tować spółkę przed wszelkiemi 
władzami administracyjnemi, są-
dowemi, skarbowemi i w urzę­
dach pocztowych, otrzymywać 
kwoty pieniężne spółce należ­
ne, towary i ładunki. Wszelkie 
zobowiązania w imieniu firmy, 
weksle, żyra na wekslach win­
ny być podpisywane przez oby­
dwóch spólników łącznie. Przed­
siębiorstwo jest snółką firmową, 
zawartą w dn. 25 października 
1933 r. na okres czasu do dnia 
31 grudnia 1934 r. z automa-
tycznem przedłużaniem istnie­
nia spółki z roku na rok. 

Sąd Okręgowy jako Reje­
strowy w Białymstoku obwiesz­
cza, iż do rejestru handlowego 
działu A wciągnięte zostały na­
stępujące dodatkowe zgłoszenia: 

w dniu 12 września 1933 r. 
7980. Firma przedsiębiorstwa 

została zmieniona i obecnie na­
zwa jej brzmi: „Lecznica Aku-
szeryjno Ginekologiczna „Ma­
cierzyństwo" Białystok ul. św. 
Rocha 3. Właściciele: dr. J. Ru-
binsztejn, dr. I). Sokołowski, 
dr. K. Ginzburg i dr. J. Wileń 
ski, spółka firmowa". Spólnika 
mi obecnie są: dr. Józef Rubin 
sztejn-Lewcnton, dr. Dawid Ber 
Sokołowski, dr. Karol Kalman 
Ginzburg i dr. Jakób Wileński. 

Mocą aktu, z dn. 28 sierpnia 
1933 r. Repertorium nr. 993, 
spólniczka Bluma Juszyńska, 
całkowity swój bez żadnego 
wyłączenia udział w pomienio-
nej spółce aprzedała dr. Jakó-
bowi Wileńskiemu, zam. w Bia­
łymstoku, ul. Sienkiewicza 5. 

w dnia 18 września 1933 r. 
6562. „Młyn automatyczno-

motorowy „Jedność" Michel 
Pomeraniec". Firma przedsię­
biorstwa obecnie brzmi: „Młyn 
motorowy „Jedność" Michel 
Pomeraniec i S-ka, spółka fir­
mowa". Przedmiot: eksploatacja 
młyna. Siedziba: Bielsk Podla­
ski, ul. Brańska 8. Istnieje od 
1930 r. Spólnikami są: Michel 
Pomeraniec i Jankiel vel Ja­
kób Bursztejn, zam. w Bielsku 
Pódl. przy ul. Brańskiej 8. Za­
rząd przedsiębiorstwa należy 
do Michela Pomeranca, który 
reprezentuje spółkę przed wszel­
kiemi władzami, urzędami i w 
sądach jak również ma prawo 
podpisywać wszelkie zobowią­
zania pod stemplem firmowym 
w imieniu firmy. Przedsiębior­
stwo jest spółką firmową, za­
wartą na czas nieograniczony. 

w dniu 28 września 1933 r. 

6926. „Detaliczna sprzedaż 
farb „Bracia M. i W. Olsza, 
spółka firmowa". Przedsiębior­
stwo obecnie prowadzone jest 
jednoosobowo pod firmą: „Skład 
farb Michel ONza". Siedziba: 
Białystok, ul. Marsz. Piłsudskie­
go 4. Właściciel Michel Olsza, 
zam. tamże, ul. Kupiecka 6. 
Mocą aktu, z dnia 3 lipca 1933 
r. nr. 1048 przedsiębiorstwo ze 
wszelkiemi aktywami i pasywa­
mi przeszło na własność Mi­
chela Olszy. 

w dniu 21 września 1933 r. 
7252. Firma: „Biuro transpor­

towe IIja Wanię wski". Przed­
siębiorstwo zostało zlikwido­
wane. 

7348. „Detaliczna'sprzedaż de­
sek i materiałów budowlanych 
—Icek Jung". Przedsiębiorstwo 
przeszło n'a własność Dawida 
Perelsztejna i prowadzone jest 
nadal pod firmą: „Drobna sprze­
daż desek i materiałów budo­
wlanych D a w i d Perelsztejn. 
Siedziba: Białystok, ul. Mali­
nowskiego. Właściciel Dawid 
Perelsztejn, zam. w m. Wasil­
kowie, pow, białostockiego, ul. 
Rynek Kilińskiego 13. 

w dnin 30 września 1933 r. 
160. Firma obecnie brzmi: 

„Apteka I O. Gesnera—spadko­
biercy." Siedziba: Białystok, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 18 Właś 
ciciele spadkobiercy: Ewelina 
Gessner, Zenon Gessner i Mar­
ia Gęssner, zam. w Białymsto­
ku ul. Waszyngtona 1. Walen­
ty Berthold Oswald Gessner 
zmarł. 

6913. Firma: „Suszarnia pes­
tek i fistaszek Sara Fogel w 
Białymstoku." Przedsiębiorstwo 
zostało zlikwidowane. 
w dniu 6 października 1933 r. 
7828. Firma: „Wytwórnia dykt 

„Temil" Ber Temkin i bka, spół­
ka firmowa" Przedsiębiorstwo 
zostało wykreślone z rejestru. 
w dnin 25 października 1933 r. 

1819. „Sklep mięsa —Frejda 
Finkielsztejn." Przedsiębiorstwo 
przeszło na własność Icka Fin-
kielsztejna i obecnie prowadzo­
ne jest pod firmą: .Sklep mięsa 
Icko Finkielsztejn." Siedziba: 
Białystok, ul. Sienkiewicza 50. 
Właściciel Icko Finkielsztejn, 

jak o Rejestro-
obwieszcza, 

wego dzia-
następujące 

zam. tamże. 
Sąd Okręgowy 

wy w Białymstoku 
iż do rejestru handlo 
łu B wciągnięto 
zgłoszenie, pod nr, 

w dnin 18 września 1933 r, 
265. „Białowieskie Towarzy­

stwo Przemysłu Drzewnego 
Tartak Parowy, spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością". 
Przedmiot: zakup drzewa okrąg­
łego i materiałów drzewnych w 
Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Białowieży lub innych Dy­
rekcjach Lasów Państwowych 
oraz w lasach prywatnych, prze­
cieranie drzewa tego w tarta­
kach i sprzedaż materiałów 
drzewnych. Siedziba: Białystok, 
ul. Sienkiewicza 74 dawniej w 
Warszawie. Kapitał zakładowy 
spółki wynosi 2 000 zł. Zarząd­
cami spółki są: Hersz Rozen-
sztein, w Białymstoku ul. S-go 
Rocha 3, Szołom Frydman w 
Warszawie ul. Elektoralna 13 i 
Józef Kuźniecow w Białymsto­
ku ul. Mickiewicza 28. Wszel­
kie zobowiązania spółki, weks­
le, czeki, żyra na wekslach i 
czekach, umowy, ality notarial­
ne, pełnomocnictwa i protokóły, 
jak również sprzedaż materia­
łów drzewnych winny być pod­

pisywane i dokonywane przez 
dwóch zarządców łącznie. Każ­
dy z zarządców ma prawo re­
prezentować spółkę przed wszel­
kiemi władzami, urzędami i o-
sobami jak również podpisywać 
oraz otrzymywać wszelką kore­
spondencję nie zawierającą zo­
bowiązań spółki, korespondenc­
ję zaś pieniężną i wartościową, 
pieniądze, przekazy, przesyłki, 
ładunki, i towary mają prawo 
otrzymywać za swym podpisem 
dwaj którzyk ilwiekbądż człon­
kowie zarządu. Przedsiębiorst­
wo jest spółką z ograniczoną 
odpowiedzialnością zawartą na 
czas nieograniczony mocą ak­
tów z dn. 8 lipca 1933 r. nr. 2663, 
ze zmianami i uzupełnieniami 
z dn. 2 sierpnia rb. nr. 2941 i 5 
września rb. nr. 1022. 
Sąd Okręgowy jako Rejestrowy 
w Białymstoku obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
B wciągnięte zostały następu­

jące dodatkowe zgłoszenie: 
w dnin 21 września 1933 r. 
140. Firma: „Leon Frenkel i 

S-ka, spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością". Wobec roz­
wiązania spółki z dn. 1 stycz­
nia 1929 r. przedsiębiorstwo zo­
stało wykreślone z rejestru. 
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